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Stolica gorąco w ita  delegatów  
n a*IV  Zjazd Tow arzystw a  

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
(f) Odświętną i uroczystą sza- [ Ludność sto licy godnie p rz y j- 

tę przybra ł p iękny gmach Poli- | m u je  na jw yb itn ie jszych  dzia- 
techn ik i W arszawskiej, w  któ- j łączy TPPR — znanych przo- 
ry m  6 bm. rozpoczęły się obrady j dow n ików  pracy społecznej i 
IV  K ra jow ego Zjazdu TPPR z j zawodowej. Liczne zakłady pra- 
udziałem delegatów z całego jcy, szkoły i  ins ty tuc je  odśw iętnie

Obrońcy pokoju wszystkich krajów mogą liczyć 
na wszechstronne poparcie narodu radzieckiego

IV Wszechzwiązkowa Konferencja Obrońców Pokoju zakończyła obrady 
-  Uczestnicy Konferencji uchwalili list powitalny do Józefa Stalina

(f) M O S K W A  (PAP). W  czw artek  zakończyła obrady IV  ( rośnie nasza k u ltu ra  ii dobrobyt

k ra ju  ■— ludzi całym  sercem od­
danych w ie lk ie j idei przy jaźn i 
b ra terstw a m iędzy narodam 
Polski i ZSRR. O lbrzym i- napis 
umieszczony nad wejściem  głosi: 
„N iech żyje przyjaźń po lsko-ra­
dziecka — ręko jm ia  niepodległo­
ści i rozkw itu  Polski Ludow e j“ 

Fronton gmachu zdobią czer­
wone i biało-czerwone flagi. Po 
środku na b łęk itn ym  tle w idn ie ­
ją  em blem aty TPPR.

pracę, dokonać zamachu na na­
szą wolność i niezawisłość, go-

osta tn im  posiedzeniu ucTestaYćy K o n fe re n c ji jednom yś ln ie  i ka radzieckiego staje się o w ie- towe są odpowiedzieć druzgo- os ia tn ira  poh itaA tm u u t / c s im y  £ .»  ̂ le lzejsza i wydajniejsza. cącym ciosem i rozgromić go.
w y b ra li now y R adziecki K o m ite t O brony ro n o ju  i ^ asze genialne dzieła teore - W  c h w ili obecnej, w  przed-
w  składzie 127 osób. Do K o m ite tu  w eszli rac jona liza to rzy , | tyczne, kochany towarzyszu i dzień o tw arc ia  Kongresu N aro-
przodow n icy kołchozów , w y b itn i działacze na u k i i k u ltu ry .  | S ta lin , op rom ien ia ją  jasnym  dów w  O bron ie Poko ju , m ilio -
W ybrano  rów n ież jednom yś ln ie  50 delegatów  na K ongres  j światłem drogę naszego naro- ny ludzi na ca łym . świecie po-
N arodów  w  O b ro n ie  P oko ju . U czestnicy K o n fe re n c ji

Odzntuzenia dh przodują/ \( h hndow niczich 
kopalni „Zienwuil l i ”

udekorowano. T ransparenty gło- i W szechzw iązkowa K on fe renc ja  O brońców  Pokoju.  ̂N a  J naszego^ mn o ̂ u. ^ ja c a  ^  w ^  
Iszą: „W ita m y  delegatów na IV  

K ra jo w y  Zjazd TPPR “ .
❖

I W yjazdom  delegatów na IV  
; K ra jo w y  Zjazd TPPR tow a rzy- 
! szyły we wszystk ich m iastach
i w ojew ódzkich  serdeczne m an i- , „

festacje społeczeństwa na cześć I u c h w a lili nakaz d ła  delegacji radz ieck ie j na ^Kongres 
j p rzy jaźn i z w ie lk im  Zw iązkiem  j w  W iedn iu  oraz pismo p ow ita lne  do J. S ta lina , k tó re  dełe- 
! Radzieckim  — ostoją poko ju  i j  gaci p rz y ję li z ogrom nym  entuzjazm em . L is t do Józefa 
i niepodległości narodów. (PAP) : ’s (a 1 ina b rzm i:

M y, delegaci na IV  Wszech-

du do ca łkow itego tr iu m fu  k o - k ła da ją  swe nadzieje w  Was — 
m unizm u. D a ją  nam  one nieza- j obrońcy na jprom ienn ie jszych 
chw ianą siłę i  w ia rę  w  walce j idea łów  ludzkości, obrońcy 
o coraz to nowe zwycięstwa i  c i spraw y po ko ju  na ca łym  św ie- 
ich  u trw a len ie . ! cie. Do serc ich  przen iknę ły

| IV  W szechzwiązkowa K on fe - j głęboko Wasze słowa: „Co się 
Natchnione przez Was, s iły  o- . rencja O brońców P oko ju raz j tyczy Z w iązku  Radzieckiego, to

zw iązkow ą K on fe renc ję  O broń - i brońców  poko ju  rosną i krzepną | jeszcze zam anifestowała oży- [ jego in teresy są w  ogóle n ie -
ców Poko ju , zgrom adzeni w  sto- jz  dniem  każdym  na całym  św ie- w ia jącą w ie lk i naród radziecki j  odłączne od spraw y poko ju  na

' cie. S iły  te są niezmierzone, a ; wolę pokoju, jego gotowość ści- ca łym  świecie.“
w  p ierwszych ich  szeregach, | s łe j w spółpracy z ty m i wszyst- | M y, delegaci na IV  Wszech-
kroczy naród radziecki. Pod W a-!| k im i, k tó rzy  szczerze dążą do j zw iązkow ą K on fe renc ję  Obroń-

Naród polski czci 16 rocznice
1 ! lic y  naszej ojczyzny — Mo

uchwalenia Konsfitucji Stalinowskiej sk™e> przesyłamy .Wa™:
9 m alnem u w odzow i i  m ądrem u

(f) 5 bm. m inęła 16 rocznica ( W W arszawie akademie po- nauczycie low i całej postępowej 
uchwalen ia K on s ty tu c ji Zw iązku | święcone doniosłej rocznicy od- : ludzkości, gorące, serdeczne po- 
Socja listycznych R epub lik  Ra- j by ły  się m. in. w  FSO na Że- j zdrow ien ia ! .
dzieckich, k tórą narody radziec-' j ran iu  orąz w  M in. Kolei. j Z Waszym w ie lk im  im ieniem ,
k ie  — dając w yraz um iłow an iu  j  Na akademię pracow ników  j tow arzyszu S ta lin , łączy się n ie - .
i czci dia je j tw órcy Józefa \ M in . Kolei przybył m. in. m in i-  j roze rw aln ie  w a lka  o pokój i dów przem ysłowych, zburzo- zbrodniczych planach rozpęta-

ster Kole i — Ryszard Strzelec- ; p rzy jaźń  m iędzy narodam i. W  jn y c h  przez barbarzyńskie  ho rdy  j n i a nowej niszczycielskie j woj-
: swych apelach na rzecz poko ju  faszystów, wzn iósł i  n ie u s ta n -) ny. u kn u tych  przez am erykan

szym św ia tłym  k ie row n ic tw em , 
pod k ie row n ic tw em  w ie lk ie j 
p a r ti i Len ina — Stalina, naród 
radziecki odbudował setki i ty ­
siące m iast, fa b ry k  i  zak ła -

zapobieżenia nowej w o jn ie , do 
zachowania i u trw a le n ia  poko­
ju .

Narody Z w iązku  Radzieckiego 
nie  zapom inają przy  tym  o

S ta lina  — nazwały K onsty tuc ją  
S talinowską. W dniu święta 
K on s ty tu c ji S ta linow sk ie j w 
w ie lu  fabrykach i zakładach 
pracy naszego k ra ju  odbyły się 
uroczyste akademie, i w ieczorn i­
ce Ze skarbnicy w ie lk ich  idei 
zaw artych w  K on s ty tu c ji S ta­
linow sk ie j — ja k  podkreślano 
na zebraniach — szeroko czer­
pie nasz naród, budując nowe. 
Szczęśliwe życie. Idee tę zna­
laz ły  swój w yraz w  w ie lk ie j 
K arc ie  narodu polskiego — w  
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej.

Zebrani z uwagą w ysłucha li dajecie w yraz  na jg łębszym  m y- In ie  wznosi nowe m iasta, fa b ry -  i skich i  w szelkich innych  pod- 
słów refera tu o K onstytuc ji. Sta- i ślom i  uczuciom m iłu jącego .pi-  j k i, un iw e rsy te ty  i  szkoły, bu du - j żegaczy w ojennych.
1 now skie j, k tó ra  raz na zawsze ! k ó j narodu radzieckiego, n a ro d u , je  nowe gigantyczne e łe k tro w - | Narody Z w iązku  Radzieckie-
usankcjonowała fak t, że w 
Zw iązku Radzieckim  władza na­
leży do ludu pracującego m iast 
i wsi. że odzw ie rc ied liła  ona 
fa k t całkow itego zwycięstwa 
socjalizm u we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej 
K ra ju  Rad.

Podobne akademie odbyły się 
w  w ie lu  innych miastach kra ju .

(PAP)

— hum an isty , tw ó rcy  i  budoy 
niczego, wychowanego przez 
w ie lką  P artię  Kom unistyczną 
w  duchu len inow sko-s ta lm ow - 
skich idei in te rnacjona lizm u.

N a k a z

me wodne i systemy iry g a c y j - 1 go stoją czu jn ie  na straży po- 
ne na Wołdze, Donie, Dnieprze j ko ju , n ie  bo ją  się pogróżek pod- 
i  A rnu -  D a rii. W  niesłychan ie I żegaczy w o jennych i  każdemu 
szybkim  tem pie rozw ija  się nasz I agresorow i, k tó ry  by ośm ie lił 
przem ysł, transport, ro ln ic tw o ,1 się zakłócić naszą poko jow ą ’ nasz ukochany towarzysz S ta lin !

d l a  d e l e g a t ó w  r a d z i e c k i c h

ców P oko ju , w yrażam y Wam. 
drogi Józefie W isśarionowiczu, 
uczucia naszego głębokiego od­
dania, m iłośc i i szacunku.

Życzym y W am, drog i Józefie j 
j W issarionoWiczu, zdrow ia i  d łu - 
| gich la t  życia ku  radości i szczc- i 

ściu narodów  radzieckich i  ca­
łe j ludzkości.

N iech ży je  pokój m iędzy na­
rodam i!

Niech ży je  w ie lk i chorąży po­
ko ju , w ie rn y  p rzy jac ie l i  na­
uczycie l w szystkich narodów.

u a K o  n ü r es N a r o  d ó w  w  O b r o n i e  P o k  o i u

W przeddzień „Dn a G órn ika", podczas uroczystości uruchomię_ 
nta kopalni „Z iem ow it  11“ , w y b i tn i  przodownicy pracy  — bu­
downiczowie kopalni otrzymali z rak M in is tra  Górnic twa  — 
tow. Nieszporka odznaczenia państwowe. Na zdjęciu: tow. Nie_ 
szparek dekoruje Srebrnym K r t y ie m  Ęasluui przodownika  p ra . 
cy, pioniera, rębacza Mariana Łaciaka, k tóry  budując chod­
nik ,  osiągał 427 m etrów  miesięcznie, wykonu jąc  617 procent

n o r m y  r o t o  C A F  — B a r a n o w s k i

Grupa pisarzy polskich 
w yjechała do ZSRR

(f) W dniu 5 bm. w yjecha ła 
dr. Zw iązku Radzieckiego grupa 
pisarzy polskich w  następującym 
składzie: Jerzy Broszkiewicz.
A rkady  F iedler. Andrze j K ijo w ­
ski. Bogusław Kogut. Tadeusz 
K on w ick i. W ilhe lm  Mach. Gu­
staw M orcinek, Jerzy Putra - 
ment. Seweryna Szmaglewska. 
A leksander Scibor-R ylski.

K ie row n ik iem  grupy jest. Je­
rzy P utram ent —  sekretarz ge­
nera lny ZLP.

Celem w yjazdu pisarzy poi - 
skich jest bezpośrednie zapo­
znanie się z życiem k u ltu ra ln ym  
i lite rack im  w  Zw iązku Ra­
dzieckim .

(PAP)

My. delegaci na IV  W szech-.(jem  i przeciw staw ia ją  się coraz 
zw iązkową K onferencję  Obroń- I bardzie j zdecydowanie podżega- 
ców Pokoju, zebrani na k ró tko  czom w ojennym . Coraz szerzej 
przed Kongresem Narodów w  j rozw ija  się ogólnonarodowy de- 
Obronie Pokoju, w ita m y  zwoła- j m okra tyczny ruch w  obronie 
nie tego Kongresu i w yrażam y j pokoju. Przeszło 600 m ilionów  
przeświadczenie, że spotkanie ] podpisów pod Apelem o zaw ar- 
przedstaw icie li narodów na cie Paktu 
Kongresie służyć będzie spra- \ cioma w ie lk im i m ocarstwam i 
w ie zachowania i u trw a le n ia  I św iadczy o gotowości narodów 
pokoju. j do obrony spraw y pokoju.

Potężną dem onstracją s il

Naród radziecki zamanifesto- I 
w a ł swą gotowość obrony po- j 
ko ju  jednom yślnym  poparciem 
Ape lu wzywającego do zawar- J 
cia Paktn Pokoju m iędzy pię- j 
cioma w ie lk im i m ocarstwam i, I

szybszego zawarcia rozejmu na 
zasadzie przestrzegania uklrt- ‘ 
dów m iędzynarodowych i w y ­
cofania z K ore i wszystkich 
w o jsk  obcych.

5. Zdecydowanie potępić fa k t

Sfintkame zespołu Teatru 
im. Mossowielu z artystami polskimi

(f) S taraniem  S P A T IF -u  od­
by ło  się dnia 4 bm. w Teatrze 
Kam era lnym  spotkanie człon­
ków  k ie row n ic tw a  i czołowych 
a rtys tów  Państwowego/ Teatru 
Dramatycznego im. Mrassowietu. 
z przedstaw icie lam i 'polskiego 
św iata teatralnego.

W spotkaniu w z ię li udział, o- 
prócz a rtys tów  i reżyserów tea­
trów  stołecznych — autorzy dra-

Znakom itym  artystom  podzię­
kow ał w  serdecznych słowach 
rek to r PW ST J. Kreczm ar, 
wskazując na w ie lk ie  znaczenie 
wychowawcze, ja k ie  m ają dla 
akto ra  polskiego występy Tea­
tru  im . Mossowietu.

Na zakończenie zebrania zgo­
towano gościom radzieckim  go­
rącą owację, k tóra przem ieniła 
się w m anifestację przyjaźn i

m atyczni, teatrolodzy i studenci j polsko - radzieckiej. Wznoszono 
Państwowej Wyższej Szkoły i okrzyk i na cześć Chorążego Po- 
Teatra lne j.

A rtys tó w  radzieckich pow ita ł

Kongres ’ Narodów w  Obronie 
Pokoju zbiera się w w arun 
kach wzmagającego się niebez­
pieczeństwa nowej w o jny  św ia­
towej. Agresorzy im peria lis tycz­
ni już  trzeci rok prowadzą pod 
flagą ONZ  barbarzyńską wojnę 
przeciwko' narodow i koreań­
skiemu. udarem nia ją zawarcie 
rozejmu w Kore i. W w o jn ie  
tej in te rw enci używ ają na jb a r­
dziej n ie ludzkich  środków’ za­
głady ludzi, w te j liczbie broni 
bakterio log icznej, w dalszym 
ciągu trw a  in te rw enc ja  zbrojna 
w  V ietnam ie. na M ala jach i 
w w ie lu  innych krajach. W k ra ­
jach im peria listycznych odbywa 
się obłędny wyścig zbrojeń. W. 
przyspieszonym tempie przepro­
wadza się rem ilita ryzac ję  N ie­
miec zachodnich i Japonii oraz 
przekształca się te k ra je  w ba­
zy nowej w o jny św iatowej. 
Im peria liśc i depcą suwerenność 
narodów, gwałcą integralność

.1-

dówych w’ walce o pokój by ł 
Kongres Obrońców Pokoju k ra ­
jów  A z ji i s tre fy Pacyfiku , k tó ­
ry w  im ien iu  1.600 m ilionów  
mieszkańców tych k ra jów  za-

uzyw ania przez agresorów ame­
rykańskich bron i bakte rio log i­
cznej, .jako potwornego środka 
masowej zagładv ludzi. Zażą­
dać zakazu broni bak te rio log i­
cznej, atom owej, chemicznej i 
innych środków  masowej za­
głady oraz pociągnięcia do su­
row ej odpowiedzialności osób 
w innych  stosowania tych środ­
ków.

6. . Domagać sic stanowczo,

pod k tó rym  to apelem złożyła 
Pokoju m iędzy pię- j  swe podpisy cała dorosła lu d ­

ność Zw iązku Radzieckiego.
IV  W szechzwiązkowa K on fe ­

rencja Obrońców Pokoju w yra ­
żając wolę w szystkich ludzi ra ­
dzieckich, zleca delegatom ra­
dzieckim  na Kongres Narodów 
w  Obronie Pokoju:

U  Oświadczyć, że naród ra­
dziecki zdecydowany jest bro-

■manifestoweł zdecydowaną w o-j-rnć sprawy pokoju i że gotów , . . .
lę obrony spraw y poko ju  i  bez- j jest do współpracy ze wszyst- I a°y  jednom yślne żądanie naro- 
pieczeństwa narodów. j k im i, którzy szczerze dążą do | dów sprawce zawarcia Pak-

Podżegacze w o jenn i muszą się zapobieżenia wo jn ie , do wzmo- 
liczyć z wolą pokoju ożyw iają- cnienia przyjaźn i m iędzy naro- 
cą narody. Dlatego też masku- i darni', do rozszerzenia stosun- 
ją  swe agresywne p la n y  o b łu d - j ków  ekonomicznych i k u ltu ra l­
nym i ośw iadczeniam i o swych j nych m iędzy kra jam i, 
rzekomo pokojowych dążeniach, j 2. Zaaprobować działalność
licząc na to, że uda im  się | Swiato(wej Rady Pokoju, zmie-
oszukać masy ludowe i wcią- j rzającą do rozwoju i wzm ocnie­

nia ruchu obrońców pokoju,
k tó ry  odgrywa ważną rolę w 
walce o zapobieżenie wojnie.

gnąc je do w o jny.
Obrońcy pokoju wszystkich j 

kra jów  w  swej szlachetnej wal- j 
ce o pokój i bezpieczeństwo i
m iędzynarodowe mogą stanów- ] w ie  obrony niezawisłości i su 
czo liczyć na wszechstronne po- | werenności narodowej, jako je-

tu Pokoju m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i zostało 
zrealizowane, ponieważ zaw ar­
cie Paktu P oko ju stworzy wa­
ru n k i 
trw  
darni
rozw iązania drogą pokojową j nych, kon s tru kcy jn ych  i rnecha 
wszystkich spornych spra®’ 
m iędzynarodowych.

Załoga zakładów remontowych 
Nowej Huty wykonała plan roczny

(f) Nowy. poważny sukces o- nym  ko lek tyw ie  tej załogi przo- 
siągnęia m łoda załoga zakładu dują młodzieżowe brygady pro- 
rem ontowego kom binatu  Nowa dukcyjne im . Janka K rae ick ie - 
Huta. W tych dniach zameldo- go i H ank i S aw ick ie j. Załoga 
wała ona o zakończeniu reali- w arszta tów  k o n s tru kc ji stalo- 
zac.ji zadań planu rocznego. wych notuje rów nież doskonałe 

W  skład zakładu remontowego w y n ik i na po lu wprowadzania 
wchodzą 4 dotychczas urucho przodujących radzieckich rae- 
m ione w ie lk ie  w ydz ia ły  produk-1 *°d pracy. M. in. zastosowała o- 
cy jne k o m b in a tu :' w arszta ty na z powodzeniem metodę Zan- 
ko n s tru k c ji stalowych, warszta- darow ej - Agafonowej. 
ty  mechaniczne, kuźn ia i na .i-. ¥
większa w k ra ju  nowoczesna od Załoga najw iększych w k ra - 
lew nia sta liw a. ju  Zakładów Włókien Sztucz-

O rozm iarach tego zespołu fa- i1' 0*1 rf,mas70" łe  Mazow iec* 
b ryk  świadczy fakt, że jest on laK0 Pie rw sza w swej bran- 
większy od jednego z przodu ją- w ykona ła  plan 1952 r. 
cych zakładów  w  przemyśle me- Z ast,°s°w an ie  m etody rem on- 
ta iow ym  ZU T  „Zgoda“ . tow  wzorcowych pozw o liło  za-

, 17 . , . . łodze tomaszowskiej skrócić
W ciągu roku bieżącego ze- czas postojów  urządzeń — prze-

k i dla zapewnienia długo- ; k ład  rem ontow y dostarczył bu- cię tn ie 0 60 do 70 proc._ co p rzy_ 
alego pokoju m iędzy naro- dowm czym  Nowej H u ty  w ie le : nios}o w e fe k c ie zwiększenie 
tu, dla redukc ji zbrojeń ¡ ważnych elem entów budow la- , dn, noi H w v t.,rdrr7vrh 7arńwno

3. Poprzeć postula ty w spra- j ców Pokoju, w zyw am y wszyst-

w  serdecznych słowach prezes 
S P A T IF -u  Leon Schille r.

A rtyśc i radzieccy podzie lili się 
podczas spotkania ze swym i po l­
sk im i kolegami uwagam i na te­
m at założeń ideologicznych i 
warszta tu ich pracy twórczej.

Zasłużony artysta BSRR też. 
A. Szabs om ów ił zadania akto­
ra radzieckiego, k tó ry  spełnia 
w  myśl wskazań Lenina i S ta­
lina , m isję służenia całemu na­
rodow i, m ob ilizu jąc do w ie lk ich  
zadań, ja k ie  stoją przed naro­
dem.

Naczelny reżyser Teatru, L u ­
dowy A rtys ta  ZSRR J. Zawad- 
ski, m ów ił obszernie o protole- 
macn warsztatu twórczego tea­
tru  radzieckiego.

Mówca podzie lił się następnie

koju —. Józefa Stalina, na cześć 
W ielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej — Bolesława B ieruta ; te ry to ria lną  państw, tworzą ba 

A  : zy wojenne i klecą b lok i agre-
Staraniem  Zarządu Okręgu i ^ wne P ^ c i w k o  państwom mi- 

Stołecznego TPPR odbył się w i łu lącym  pokoJ' 
dn iu  4 bm. w H a li M iro w sk ie j I Jedynie zdecydowana walka 
koncert grupy a rtys tów  Pań- j wszystkich narodów może uda- 
stwowego Dramatycznego Tea- ! rem nić zbrodnicze plany pod- 
tru  im . Mossowietu. W ystęp i żegaczy wojennych i obronić 
spotkał się z gorącym p rzy ję - | sprawę pokoju. Narody nie 
ciem publiczności, (PAP) S chcą wojny. Są one za poko-

parcie narodu radzieckiego. 
Nasz w ie lk i wódz towarzysz

S ta lin  pow iedzia ł: „Co się ty - i ma pokoju, 
czy Zw iązku Radzieckiego, to 
.jego interesy są w ogóle nie­
odłączne od sprawy pokoju na 
całym świecie“ .

W ys iłk i ludzi radzieckich 
zm ierzają do budow nictw a . po­
kojowego. do rozszerzenia prze­
m ysłu pokojowego, do realiza­
c ji stalinowskiego planu przeo­
brażenia przyrody.

dnego z na jważnie jszych wa­
runków  zachowania i u trw a le - 

W ypowiedzieć się

stkich 1 k ra jach  do wzmożenia 
w a lk i w  obronie pokoju, do 
nieustannego demaskowania 

na rzecz zapewnienia wszyst- , knowań podżegaczy wojennych 
kim  narodom bezpieczeństwa i I _  na jzaciekle jszych w rogów  ca- 
n ie tyka lności ich te ry to riów . Jej ludzkości, 
swobodnego w yboru  swego spo- SL}y pokoju są niezwyciężo- 
sobu życia i oparte j na zasa- j ne p 0kó j m usi i może być ura- 
cizie rów noupraw n ien ia  — sze- : tow any
ro k ie j w ym iany ekonom icznej i | Niech żyje pnkój m ięrlzy na. 
k u ltu ra ln e j między narodam i. ro d a m i1 

4. Zażądać zaprzestania agre- I Precz z podżegaczami wojen- 
s ji w o jenne j w  Kore i, ja k  na j- I nym i!

zdolności w ytw órczych zarówno 
w  działach chemicznych, ja k  i 
w łókienn iczych o ok. 4 proc.

❖
O pom yślnym  zrea lizow aniu 

tegorocznego planu p ro d u kcy j­
nego na miesiąc przed te rm i-

. . , . . .  - -o - w arszta tów  kon s tru kc ji nem zameldowała załoga Wiel-
stalowych, k tó ra  pierwsza za- kopolskiej Fabryki Urządzeń 
m eldowała o zrea lizowaniu za- Mechanicznych w Poznaniu, 
dań planu rocznego. W dziel- i (PAP)

M y, delegaci na IV  Wszech- 
zw iązkow ą K onferencję  Obroń-

kich ludzi radzieckich,’, wszyst-

nicznych.
Załoga zakładu to przeważnie 

młodzież, k tóra tu  w Hucie zdo-| 
była zawód.

Najlepsze w y n ik i uzyskuje za-1 
toga

G dy w  r. 1949 odbyw a ł się I I I  k ra jo w y  
i Zjazd Tow arzystw a  P rzy ja źn i Polsko-Ra- 
I dz ieckie j, m ia ło  ono już  za sobą bogate do- 
j św iadczenia k ilk u le tn ie j dzia ła lności, by ło  
| w ie lką , masową organizacją, skupia jącą po- 

niezwykle cennymi uwagami 0 i nac| dwa m ilio n y  członków, dokonało po-__    _.l... 4- 1171 yy r* ri nnW-ii n O 'przedstaw ieniach w idzianych na 
scenach polskich. ważnej pracy nad pogłębieniem  p rzy jaźn i

Utworzenie wydziałów byfowo- 
mieszkaniowycb przy zarządach 

głównych związków zawodowych
(f) W  ub ieg łym  miesiącu przy j wych, utworzone zostały w y- 

wszystkich zarządach głównych dzia ły bytowo-m ieszkaniowe. 
branżowych zw iązków  za wodo- \ Powołane zostały one —  do 

.... .......  .......................... .i, sprawowania op iek i nad za­
gadnien iam i b y to w ym i robotni­
ków  i  p racow n ików  zrzeszo­
nych w danym  zw iązku oraz 
koordynow ania i kontrolowania

__  __ _ działa lności odpow iednich tere-
Poważny w k ła d  w  um acn ian iu  p rzy jaźn i , nie?h św iadczy fa k t, że 21 i  pó ł m ilio n a  s łu - j W św ie tle  tych  w ydarzeń zarysow ały się ” owych komórek ruchu zawo- 

m iędzy narodam i po lsk im  i  radzieckim , chaczy zgrom adziły  sale odczytowe w  ciągu przed TPPR nowe zadania, konieczność w y - °Zada°nia i szczegółów”  zakres 
w  upow szechnianiu zw ycięskich  p rzyk ładów  j trzech la t; im prezy  artystyczne, organizowane pracow ania now ych metod pracy i now ych działania wydziałów były przed- 
budow n ic tw a  i p racy ludz i K ra ju  Rad w  tym że oteresie bądź to w  św ie tlicach  fa - założeń organizacyjnych, abv tym  zadaniom miotem narady kierowników  i 
ma Tow . P rzy ja źn i Po lsko-R adzieckie j. • ) bryeznych i  w ie jsk ich , bądź w łasnych, sku p i- I sprostać, aby je rozw iązać. (instruktorów  nowopowstałych

W yros ło  ono w okresie ub ieg łych  trzech ły  10 m ilio n ó w  w idzów . Fotogazety, fo to a lb u - . , komórek związkowych, jaka od-
la t w powszechną, masową organizację  spo- j my, gab loty, gazetki ścienne, wreszcie w ys ta - S ta ły  w zrost liczebny Tow arzystw a, dąż- była się ostatnio w CRŻZ.

nosć do ja k  najw iększego um asowienia orga- Szczególnie ważne obowiązki

A g i t a t o r z y

| po lsko-radz ieck ie j, nad zapoznaniem narodu I łeczną. Z w iększy ło  swe szeregi o ponad dwa I w y  — w  sposób p lastyczny i  p rzekonyw a ją -

Przybyi ie zespołu 
teatru berlińskiemu 

do Polski

polskiego ze zdobyczam i i życiem  ZSRR.
T rzy  lata, k tó re  u p łyn ę ły  od I I I  zjazdu, 

trudno  m ierzyć zw ycza jnym i jednostkam i 
czasu, ty le  w  ciągu tego 'okresu  zm ien iło  się 
i w  życiu naszego k ra ju  i życiu  K ra ju  Rad

(f) W dniu 5 bm. przybył do ; T rzy  la ta  w  naszym życiu  -  to_ la ta budo-
K rakow a 84-osobowy zespół 
czołowego teatru NR.D „B e r li-  
ner Ensemble“ .

Zespół serdecznie pow ita li na 
dw orcu przedstaw iciele spo­
łeczeństwa krakowskiego i m ie j­
scowego św iata sztuki.

Zastępca przewodniczącego 
M RN Gródecki w ręczył znako­
m ite j artystce Helenie Weigel 
buk ie t kw ia tów .

W  im ien iu  S P A T IF -u  i Pań­
stwow ej Wyższej Szkoły A k to r­
sk ie j po w ita ł gości a rtysta  dra­
m atyczny Zdzis ław  M rożewski

w y  socja lizm u w  Polsce Ludow e j, uprzem y­
słow ien ia  k ra ju , pow stan ia  4 i nół tysiąca 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , to dalsze pogłę­
b ien ie  św iadomości i w zrost k u ltu ra ln y  na­
szego społeczeństwa. T rzy  lata w  życiu

m ilio n y  now ych cz łonków , w  tym  500.000 cy zazna jam ia ły polskiego w idza i  czy te ln ika
na w si. ze zw ycięskim  budow n ic tw em  kom un izm u w ;  . . .  .

W yjaśn ia jąc społeczeństwu po lsk iem u zna- ZSRR. 15 k lu b ó w  w o jew ódzk ich  TPPR  stało , w ych o rgan izacji społecznych — pow oduje  ¿YLT^^aoTOti^em Trobom icze"
1 l° ™ Złn0ŚĆ ■1a<k n^ ściślejszej w spółpracy T o - igo j* przyzakładowych stołówek

niz-acii, do przepojen ia  tem atyką  p rzy jaźn i i ci4 żą na nowopowstałych w ^- 
po lsko-radzieckie j prac w szystkich maso- j działach, w  dziedzinie podnosze­

nia na wyższy poziom pracy od-

czenie b ra te rsk ie j p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  
R adzieckim , popu la ryzu jąc  tradyc je  te j p rzy ­
ja źn i i w szechstronnie in fo rm u ją c  nasze spo­
łeczeństwo o życiu i  walce narodu radzieckie­
go, zapoznając masy pracujące z p o ryw a ją ­
cym i pe rspektyw am i dalszego rozw o ju  ZSRR, 
przenosząc doświadczenia radzieckie  ze 
w szystk ich  dziedzin życia politycznego, go

ośrodkam i k u ltu ra ln y m i

❖
/P rzyby ły  do Polski na zapro­

szenie K W K Z , n iem iecki zespół 
tea tra lny  „B e rlin e r Ensemble“ , 
rozpocznie swe tournee a r t y ­
styczne od K rakow a, gdzie w y ­
stąpi w  dniach od 7 do 10 bm.

Z K rakow a zespół teatru n ie­
m ieckiego uda się do Łodzi, 
gdzie da, szereg przedstaw ień w 
dniach od 14 — 17 bm.

W dniach od 20 do 28 bm. te­
a tr n iem iecki w ystąp i w  stolicy.

„B e rlin e r Ensemble“  grać bę­
dzie w  Polsce trzy  sz tuk i: „M u t-  
te r  Courage“  Brechta, „M a tk ę “  
G orkiego w  przeróbce Brechta i  
„R ozb ity  dzban“  K le ista .

?AP)

się pow ażnym i _ ^ ^
m ias tu  | w arzystw a  z tym i organizacjam i. O lb rzym ie  pracowniczych.^

Poważne znaczenie dla k rzew ien ia  w iedzy j znaczenie, ja k ie  dla rozw o ju  i w zrostu  św ia - : Wydziały bytowo-mieszkanio-
o ZSRR ma działalność uruchom ionego przed I domości w si po lsk ie j ma pomoc i p rzyk ład  j we- zarządów, głównych bran-
rok iem  in s ty tu tu  Polsko -  Radzieckiego. I Z w iązku  Radzieckiego —- każe skierow ać w ię - j żowych związków zawodowych

Dużą pomoc dla a k tyw u  TPPR  stanow i ksze n iż  dotąd w y s iłk i organizacyjne na te - czuwać będą nad planowym i
tyg o d n ik  „P rz y ja ź ń “ , k tó ry  osiągnął nak ład  ren wsi- ¡racjonalnym wykorzystaniem

-■ 6 «  » y u ie u e « .!,« .. la ia  w i.y .m  - ; . -  ... 400.000 egz. i  s ta ł się je d n ym  z n a jp oczy tn ie j- W  codziennej p racy liczna rzesza a k ty w i-  ; sortom kredytowana budownic-
Z w iązku  Radzieckiego — to okres b u d o w li ; spodarczego i ku ltu ra lnego , wreszcie ro zw ija - szy i: i  pism w k ta ju .  ̂ . . . . . .  ! stów  TPPR, tacy a k tyw iśc i ja k  chłop H e n ryk  1 two mieszkaniowe, nad właści-
komunizmu, dzięk i k tó rym  rzeki zm ien ia ją  i -¡^c sta łą coraz szerszą w ym ianę  i ł4 “ hosc A b y  moc korzystać z ro sy jsk ie j i radziec- j T ro janow sk i, ja k  p ie lęgn ia rka  Lucyna Sko- : wą i oszczędną gospodarką ma-
swój bieg, łączą się morza, na pustyniach | k ń ltu ra in ą  ze Z w iązk iem  R a d z ie c k im -T P P R  : k le j h tena tu ry  ponad 5°.00° słuchaczy uczęsz- w rońska, jak hutnik W alen ty  Z ie leniec sta- I ’ eriałam i przeznaczonymi na
w yras ta ją  lasy i' ogrody ! uczy masy pracujące lepie j korzystać z wzo- cza na ku rsy  języka rosyjskiego zorganizowa- now ia _  0b0k tys ięcy innych — trw a ły  trzon budow<? osiedli robotniczych, jak

1 rów  i pomocy ZSRR, pogłębia uczucia p rz y - | ne przez TPPR, p rzy  czym w  p rzygo tow an iu  ; organ izacji w okó ł którego skun ia ia  sie m i rownież brać będą czynny  u-
, , -------------------------------------------- J -- 1 ------ — J --------J ' -  ---------------- __j i J.ua ,.. xt i ? -  . dział w opracowy^waniu planów

lio n y  członków. Na pracy w ie lo tysięcznej remontów mieszkań pracowni-
rzeszy a k tyw u  op iera się działalność TPPR. ; czvch oraz ustalaniu ich ko le j- 

W ila .ją c IV  ogó lnokra inw y Z jazd
k tó ry  rozpoczął w  s to licy  % swoje obra- j tyczne kontrolowanie domów 
c;y jesteśm y przekonani, iz zm ob ilizu je  on o r- j młodego robotnika i hoteli ro - 
ganizacje Tow arzystw a  d o ' jeszcze lepszej, botniczych. (PAP).

Każdy dzień, każda godzina naszej pracy, j j a£n i  j  m iłośc i narodu polskiego do narodu j są ju ż  zeszytowe pod ręczn ik i d la samouków 
każdy nasz now y sl| kc<zs (°  owoc p rzy - j radzieckiego i do genialnego nauczyciela mas | i  lekc je  nagrane na p ły ty , 
jaźn i, pom ocy i p rzyk ładu  Z w iązku  Radziec- i p racu jących  całego św iata  —  Józefa S ta lina. D oroczny M iesiąc pogłębienia p rzy ja źn i 
kiego. K ażdy dzień pracy Z w iązku  R a d z ie c -, Szczególną uwagę zwrócono w  pracy o rg a -; po lsko-radz ieck ie j zam ien ił sie w  ty m  roku
kiego -  to rów n ież  nasz now y sukces, no- j nłzac • “ ej j propagandow ej na w ieś i na m ło ..............................................
w y  sukces całego obozu p oko ju  i postępu n a 1 J r  r  - -----
świecie, źród ło  wzruszeń i dum y m ilio n ó w  
prostych ludz i. Jednoczą nas z szlachetnym

radzieckich  tysiącznew ys iłk ie m  narodów  
w ięzi p rzy jaźn i.

„D z ię k i p rzym ie rzu  i p rzy ja źn i z naroda­
m i ZSRR —  pow iedz ia ł tow arzysz B ie ru t — 
Polska Rzeczpospolita Ludow a czuje się nie 
ty lk o  bardzie j n iż k ie d yko lw ie k  zabezpieczo

we w spania łą  m an ifestac ję  uczuć: ponad 40 
dzież.” W  samym ty lk o  roku  1951 wygłoszono | tys. akadem ii, 182 tys. odczytów, 5 i  pół ty -
na w ś i ponad 162 tys. pogadanek i  odczytów. | siąca w ys taw  w  ciągu p ierw szych trzech ty -
W zrosła dz ięk i tem u do jrzałość po lityczno  -  godni M iesiąca pogłęb ien ia  p rzy ja źn i z ZSRR bardzie j m asowej, bardzie j owocnej pracy,
społeczna, wzuosła dz ięk i stosowaniu radziec- j — oto n iek tó re  ty lk o  c y fry , obrazujące ja k  aby społeczeństwo nasze mogło jeszcze sze- n  /  i c  i i ;  » i  . .  t; «  ’/  r .
k ich  metod —  p roduktyw ność naszego ro ln i-  | w ie lk i zakres m ia ły  tegoroczne obchody zw ią - 
ctw a a zwłaszcza gospodarstw  spółdzielczych, j zane z Miesiącem, ja k  potężnieje zaintereśo- 
pow sta ły  liczne koła m iczurinow sk ie , ch lu - j w anie najszerszych mas społeczeństwa suk-

rzej i lep ie j korzystać z przebogatych doś­
wiadczeń naszych radzieckich p rzy jac ió ł, g łę ­
bie j poznać ich k u ltu rę , ich życie. A by 
m og ły um ocnić się na w szystkich odcinkach 
naszego życia w ięzy n ie rozerw a lne j p rzy - 
aźni m iędzy naszym i narodam i, pogłębić

biące się ju ż  dziś p ię kn ym i w y n ik a m i pracy, j cesami k ra ju  budującego kom unizm .
Szkolne koła p rzy ja c ió ł ZSRR zrzeszają ; X IX  Z jazd KPZR , u ruchom ien ie  pierwszej 

na przed napaścią im p e ria lis tó w , neoh itle - j w  te j c h w ili ponad 1 m ilio n  700 tysięcy m ło - ' budow li kom unizm u, K ana łu  W ołga — Don, 
row ców  i ich am erykańsk ich  pa rtne rów , ale ] d tieży . Powołano akadem ickie  ko m ite ty  m ię - j wspania łe sukcesy po lityczne  i  gospodarcze; uczucia m iłości do k ra ju  socja lizm u, k tó ry  
korzysta  z w ie lk ie j, bezin teresow nej, ser- j dzyuczelniane, związane bezpośrednio z Za- Z w iązku  Radzieckiego, a w  Polsce uchw ale- j pod przew odem  w ie lk iego  p rzy jac ie la  naro- 
decznej pomocy w ie lk ie g o  K ra ju  Rad w  roz- | rządam i W o jew ódzk im i TPPR. I n ie  nowej; K o n s ty tu c ji, zw ycięstw o F ro n tu  j du polskiego towarzysza S ta lina  p rzyn iós ł
w o ju  swego przem ysłu , sw e j gospodarki i Różnorodne b y ły  fo rm y  dzia ła lności TPPR- j Narodowego —  za k tyw izo w a ły  masy p racu- I nam w yzw olen ie , k tó ry  okazuje nam  na 
w  p rzysw a jan iu  sobie w span ia łych  osiągnięć | O in tensyw ności a k c ji odczytow ej, p row adzo- j jąfce m iast i  w si naszego k ra ju , o żyw iły  p ra - | każdym  k ro k u  pomoc, b ra te rs tw o , p rzy jaźń  
n a u k i i  te c h n ik i radz ieck ie j“ . ” ” in e j s iła m i w łasnego a k ty w u  p re legenck iego ,1 ce Tow arzystw a J i  k tó ry  jes t ostoją naszej niepodległości.

Z  Z Y . C I A  P A „ R  T  I I  
B. G O N C Z A R S K A :  C r y  w ie  

M ie js k i wfy in  K om ite t 
Pruszkowie?

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : Po nau . 
ke rto poznańskich spúldziel-
rów

S T E F A N IA  R O M A N IU K : O b­
rad u je  czołowy oddział bo- 
jo w p ikó w  o pokój 

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y ­
dzień na aren ie  św iata  

(osa): S y lw e tk a  „idealnego
d y p lo m aty “
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S k ład  p re z y d iu m  
R adz ieck iego  

K o m ite tu  O b ro n y  
P o ko ju

W brew w o li narodów  
am erykańska „w iększość"4 w ONZ 

wypow iedziała się przeciwko p rzerw an iu  
dzia łań wojennych w K o re i

(f) M O S K W A  (PAP). — Dnia 
5 bm. odbyło się plenum  Ra­
dzieckiego K om ite tu  Obrony 
P oko ju  wybranego . na IV  
W szechzw iązkowej . .Konferencji 
Obrońców Pokoju, k tóra obra­
dowała w  ciągu ostatnich trzech ... T „  . . . .  „
dn i w  M oskwie. (*) *NO\V\ JO R K  (PAP). Na posiedzeniu p lenarnym  Zgro-

Plenum  w ybra ło  prezydium  madzenia Ogólnego N Z dnia 3 bm . odbyło  się g łosowanie nad

.

Pod płaszczykiem działalności kulturalnej 
UNESCO przekształciła się w narzędzie 

imperializmu amerykańskiego
Nota R ządu P o lsk iego  o w y s tą p ie n iu  z 1 NESCO

Radzieckiego K om ite tu  O brony h indusk im  p ro je k te m  rezo luc ji w  spraw ie  re p a tr ia c ji jeń -
PckOjU. któ iego przewodniczą- c^ w  w o jennych w  K o re i oraz nad pop raw kam i radz ieck im i
cym został poeta M ik o ła j T icho--1 J . ■ ■ > • . ..

do tego p ro je k tu  i nad radzieckim  p ro jek tem  rezo luc ji 
w k w e s tii ko reańskie j.

Przedstaw icie l In d ii K riszna , ska nadal n ie  zaw iera żądania 
r  reków 'n is a rz ^ B ia  M enon' k tó ry  wygłosił- na po- \ zaprzestania dzia łań w o jennych j Egipt. Burm a, Indonezja i 

i Siedzeniu dn ia  3 bm. przem ó- ! w  Kore i. Po przem ów ien iu M e- j die). P rzedstaw icie le szer 
<j w ienie. n ie  b y ł w  stanie zatrzeć

now  — ak tyw n y  b o jo w n ik  o u- 
trw a len ie  pokoju na całym 
świecie, w iceprzew odniczącym i: 
członek A kadem ii N auk ZSRR 
—  Borys 
Erenburg, sekretarz K om ite tu  
Centralnego Komsomołu Zoja 
Tum anowa. ludow y artysta 
ZSRR Sergi sz Gerasim ow. Od­
pow iedzia lnym  sekretarzem K o­
m ite tu  został dziennikarz M i­
cha! Kotow .

wrażenia, że rezo lucją h in d u -

j a r j a  T P P R  
p r z y b y ł«  d o  M o s k w y

(f) M O S K W A  (PAP). Do M o , 
skw y  p rzyby ła  delegacja Tow a­
rzystw a P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dz ieck ie j z w iceprzewodniczą-

dw iem a popraw kam i radz ieck i- ; Następnie odbyło się głosowa- 
m i, k tó re  p rzew idu ją  n iezw ło - j nie nad radzieck im  pro jektem  
czne zaprzestanie dzia łań wo- rezo luc ji, k tó ry  zaleca stronom 
jennych w  K o re i i u tw orzen ie  i walczącym  w  K o re i n iezw łocz- 
kom is ji d la  pokojowego uregu- ne i ca łkow ite  zaprzestanie o- 
low an ia kw e s tii koreańskie j, 0-. gnia oraz przekazanie sprawy 
k ra jó w  w strzym ało  się od g ło- ' ca łkow ite j re p a tria c ji jeńców 
sowania (A rab ia  Saudyjska, Sy- ; do decyzji K o m is ji d la  pokojo- 
ria , Jemen, A fganistan, Ira n , j wego uregu low an ia kw estii ko -

J ręańskię j.

nona zabra ł glos m in. W yszyń- | k ra jó w  arabskich i az ja tyck ich  - ,K om N 1 ¿ f ’„ „ polec j . S1? ^ów ‘
sk i (przemówienie podajemy  w s trzym a li się rów nież od g ło - - ez niezwłoczne podjęc.e k ro -

ska. w  rzeczyw istości pokryw a s niżej). / sowania nad in n ym i pooraw ka- ; , , . . . , . ,
się ze stanow iskiem  am erykan- i Po wystąp ien iach delegatów i m i radz ieck im i do hinduskiego ; * f re ^J1SK1.ej w  ~uc łlu  zjednoczę- 
sk im  w  k w e s tii re p a tr ia c ji \ A u s tra lii,  F ra n c ji i  Iranu  od- j p ro je k tu  rezo luc ji. B lo k . anglo- ’

b.ylo się głosowanie nad po- | am erykańsk i p rz y ją ł h indusk i
p ra w ka m i radz ieck im i do h in - , p ro je k t rezo luc ji. Delegacje
duskiego p ro je k tu  rezo lucji. ZSRR, Polski, Czechosłowacji,
Jak należało się spodziewać j USRR, i BSRR głosowały prze-
trzon agresorski w  ONZ g ło- c iw ko  tem u p ro je k to w i: 
sowa! przeciw ko w szystk im  po- ; Następnie zab ra li m. in. głos 
oraw kom  radzieckim . Delegacje delegaci USRR — Baranow ski,
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, ’ U SA —  Gross, CSR — Sekani- 
USRR i BSRR głosowały za

jeńców. Menon zaproponowął 
w niesien ie do wstępu rezo luc ji 
n ikogo i do niczego nie obo- 

D e le ą a r ja  T P P R  1 w iązu jące j w zm iank i, że w  w y ­
n iku  porozum ienia w  spraw ie 
re p a tria c ji jeńców  na podsta­
w ie  p ropozyc ji delegacji h in ­
duskie j nastąp iłoby zaprzesta­
nie ognia. W  istocie rzeczy tan

przyjęciem  popraw ek radź mc

Przem ów ienie m inistra  Wyszyńskiego

czysto s łow ny w y k rę t n ie  zmie-
cym  Zarządu Głównego TPPR nia sy tuac ji. Rezolucja h ind u - 1 k ich . W czasie głosowania nad 
Stefanem  M atuszewskim  na 
czfele.

Na D w orcu B ia ło ru sk im  w i­
ta l i  serdecznie członków dele­
gac ji — wiceprzewodniczący 
Zarządu Wszechzwiązkowego 
Tow arzystw a Łączności K u ltu ­
ra ln e j z Zagranicą (W OKS) —
W. Jakow lew , działacze k u ltu ­
ry  radzieck ie j oraz p rzedstaw i­
cie le ambasady po lsk ie j w  M o­
skw ie  z ambasadorem W. Le - 
w iko w sk im  na czele.

ków  dla  uregu low an ia  kw e s tii 
koreańskie
nia K ore i, realizowanego przez 
samych K oreańczyków  pod 
kon tro lą  te j kom is ji.

Radziecki p ro je k t rezo luc ji 
został odrzucony przez w ięk ­
szość am erykańsko - angielską, 
k tó ra  sprzeciw ia się pokojowe­
m u uregu low an iu  kw e s tii ko re ­
ańskie j i popiera po litykę  kó ł 

nova, Polski —  m in . Skrzeszew- 'rządzących USA, zm ierzającą 
sk i (przemówienie poda jemy  i do kon tynuow an ia  w o jn y  w  
niżej).  Kore i.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). D n ia  3 bm. na p le n a rn ym  poś le - j nania postula tów  K onw enc ji 
tlzen iu  Zgrom adzenia Ogólnego N Z  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  j G enewskiej z roku 1949 w  spra- 
poświęconc kw e s tii ko reańsk ie j szef delegacji ra d z ie c k ie  i, 1 w:e bezwarunkowej i ca łkow ite j 
m in is te r A n d rze j W yszyński.

W alk i m í  Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom un i­

kacie ogłoszonym dn ia 4 bm. 
w  Phenjanie. dowództwo na­
czelne Koreańskie j A rm ii Ludo­
w e j podało, że oddzia ły a rm ii 
ludow e j i ochotn ików  chińskich 
p row adziły  w a lk i na dotychcza­
sowych pozycjach z anglo-ame- 
ry k a ń s k im i in te rw entam i.

O ddzia ły a r ty le r ii p rzec iw lo t­
n iczej i  strzelców - niszczycieli 
zestrze liły  2 i uszkodziły 6 samo- .
Ic tów  n ieprzy jac ie lsk ich , które suskie j 
dokonyw a ły  bestia lskich na lo­
tów  na osiedla zamieszkałe przez 
ludność cyw ilną .

i re p a tria c ji wszystk ich bez w y - 
j ją tk u  jeńców.

M in . W yszyński om ów ił szcze- nym i zasadami i norm am i pra- i .N ie  zm ienia w  n iczym  sytua- 
gółowo am erykańską i hinduską j w a międzynarodowego. P ro jek t ! f 5) zgłoszona dżis ia j przez de-* 
rezolucję, stw ie rdza jąc: ten. a m ianow ic ie  pu nk t ósmy > hinduską poprawka, po-

P rp jek t rezo luc ji am erykań- i wstępu, ja k  już s tw erdzakśm y ! theważ uzależnia ona zaprzę- 
skie j zm ierzał tak  otw arc ie  do : n ie jednokro tn ie , zaw iera falszy- j st.arue ognia od osiągnięcia po- 
kon tynuow ania agresyw nej w o j-  i we, sprzeczne z Konw encją  Ge- i rozum ienia m iędzy stronam i, 
ny przeciw ko narodow i koreań- • newską, s fo rm u ło w a n i dcK-rza- i zam iast tego. aby proponować : zm ierza do położenia kresu 
skiemu, że. ja k 'w y k a z a ła  debata ice kroków , k tó re  należy p ^ ia ć  niezwłoczne i  ca łkow ite  przer- i w o jn ie , lecz do je j kontynuo- 
nad tym  pro jektem  w  K o m is ji !w  kw estii reo a trin c ii ' ie ń -ó w  ! wam e d* ia iań  w o jennych w  | w an ia  i przew lekan ia, nie może 
Polityczne j, delegacja am erv- : Jednocześnie p ro je k t rezo kw r i , i ?re i- ] ak ,t0 P ^e w id u je  w n lo - ; służyć spraw ie pokojowego

^ ...................... — '------ uregulow ania

rezo lucji h indusk ie j, delegacja 
radziecka głosować będzie prze­
c iw ko niem u w  w ypadku  o d ­
rzucenia zgłoszonych przez 
Zw iązek Radziecki poprawek, 
k tóre m a ja  p ro je k t ten ulepszyć 
i uczynić go w  w iększym  stop­
niu  m ożliw ym  do przyjęcia. 
Delegacja radziecka jest głębo­
ko przekonana, że p ro je k t rezo­
lu c ji h indusk ie j, k tó ry  nie

.  ikańska nie mogła liczyć na p rzy ­
jęcie tego pro jektu . Nie ra tow a­
ły  sy tuacji rów nież projfekty re-

p ro je k t rezo lucji
pom ija  m ilczeniem  ba rba rzyń ­
skie. zbrodnicze metody 
m usowej - ..selekcji“  i „ankie t;

problem u . kore-

Z i i k u  i d o u a i i i c  

b a n d y  s z p ie i jó u  I S A  

u  C z e c h o s ło w a c j i
(f) P R A G A  (PAP). M in is te r­

stw o bezpieczeństwa narodowe­
go CSR opub likow a ło  ko m u n i­
ka t, w  k tó rym  podaje, że w  no­
cy z dn ia 5 na 6 listopada br. 
pa tro l organów bezpieczeństwa 
w  ;czasie obchodu nocnego za­
uw aży ł trzy  podejrzane osoby 
idące wzdłuż to ru  k o le jo ­
wego K a rlove  V ary — Cheb.

Ludzie ci spostrzegłszy zb liża - prob lem u koreańskiego.

k radziecki.
Delegacja radziecka zgłosiła • ańskiego. N iezwłoczne zaprze-

pf zv go p ro jek tu  rezo luc ji h ind usk ie j I stanie działań wojennych w
rów nież szereg innych poprawek i K ore i oraz bezwzględna , repa-
i zaproponowała, aby z rezo lu- i tr ia c ja  wszystk ich jeńców  ko­
ci; usunąć p u n k ty  dotyczące ! reańskich i ch ińsk ich zatrzj?-
składu ■ kom is ji rep a tria cy jne j j m yw anych w  obozach am ery-
i je j fu n k c ji. Delegacja radzie- ¡ kańskich, ja k  rów nież jeńców

__ ______ . __• __. . __ ¡ . cka w ychodziła przy tym  z z a - ¡ należących do s ił zbro jnych.
‘ A  . ‘ ' . .'•• ¡ zm ierza do tego. aby zmusić d o  | łożenia, że skład kom is ji jest .które zna jdu ją  się pod dowódz-

' . "  as !e p '°-,e 'U  wództw o am erykańskie do w y - ; nie do przyjęcia i że ograniczę- • twem  am erykańskim . to ru ję
a, e .y . aps ¡ego. rzeczenia się gw ałtu  i te r ro ru . , nie kom petencji w spom nianej i drogę do rzeczywistego i sku-

P ro jek t h induski sprzeczny stosowanych wobec jeńców ko- | kom is ji do fu n k c ji, k tóre przy- j tecznego uregu low ania kw estii 
jest ca łkow ic ie  z podstawowym i ; reańskich i ch ińsk ich w  celu | -na je  je j p ro jek t rezo luc ji h in - j koreańskiej, odpowiada żywot-
zasadami K onw encji Genew- ; niedopuszczenia silą do ich re- ¡«Suskiej', jest niesłuszitte. i nym  interesom narodu koreań­
skie j z roku  1949 oraz z po- jp a tr ia c ji. P ro jek t rezo luc ji h m - j U w zględn ia jąc w ym ienione ¡ skiego, interesom wszystkich 
wszechnie uznanym i e lem entar- I duskie j nie gw aran tu je  w y k o -1 w yże j poważne b ra k i p ro jek tu  i m iłu jących  pokój narodów.

zo luc ji Peru i M eksyku, rriało zacji“  stosowane w  obozach 
różniące się od pro jek tu  am ery- | m ery kański eh wobec jeńców  ko- 
kańskiego. W  tych warunkach j reańskich i ch ińskich . O party  
po ja w ił się p ro jek t rezo lucji h in - na te j fa łszyw ej podstaw ie pro- 

oparty. ja k k o lw ie k  w j je k t rezo lucji h ind usk ie j me

Przem ów ienie m inistra Skrzeszewskiego
(f) N O W Y ' JO R K  (PAP). Szef delegacji po lsk ie j, m in. 

Skrzeszewski p rzem aw ia jąc na p lenarnym  posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ogólnego N Z, w y ja ś n ił m o tyw y , k tó ry m i k ie ­
row ała  się delegacja polska w  czasie g łosowania nad rezo­
lu c ja m i i pop raw kam i do re zo lu c ji w  spraw ie  rozw iązania

ja k  i rezo lucja am erykańska, / ką, m im o, że przed Zgrom a- 
zgłoszone pod firm ą  rezo luc ji | dzeniem O gólnym  stanęły kon- 
21 państw, u m o ż liw ia ją  S ta- j.kre tne i ko n s tru k tyw n e  w n iosk i 
nom Zjednoczonym  dalsze pro- ! radzieckie. Zw iązek Radziecką 
wadzenie agresyw nej i bestia!- i k tó ry  od pierwszego dnia pow-

(f) Charge d 'a ffa ires Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w  Pa­
ryżu przekazał w  dn iu  5 bm. do 
S ekre ta ria tu  UNESCO notę na­
stępującej treści:

Rząd Polski ud z ie lił organiza­
c ji UNESCO utworzonej w  1945 
r. ca łkow itego poparcia i b ra ł 
a k tyw n y  udzia ł w .jej pracach. 
Rząd Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej ż yw ił przekonanie, że 
UNESCO rozw in ie  swą dz ia ła l­
ność zgodnie z uchwalonym  
przez siebie statutem , a m iano­
w icie, że będzie służyć sprawie 
pokoju poprzez umocnienie 
współpracy m iędzynarodowej na 
polu k u ltu ry , ośw ia ty i nauki. 
Te statutow e założenia UNESCO 
by ły  zgodne z założeniam i K a r­
ty  NZ i założeniam i pokojow e j 
p o lity k i Rządu Polskiego.

Już jednają pierwszy okres 
działalności UNESCO wykazał 
uderzającą rozbieżność pom ię­
dzy je j statutem , a praktyczną 
działalnością.

UNESCO nie ty lk o  nie rozw i­
nęła akc ji zm ierzającej do rze­
czyw iste j pokojowej współpracy 
i w ym iany  k u ltu ra ln e j pom iędzy 
narodam i, nie ty lk o  nie uczyniła 
praw ie  n ic d la  odbudowy zni­
szczonych w artośc i ku ltu ra ln ych  
w  kra jach, k tó re  uc ie rp ia ły  od 
barbarzyńskie j okupacji h itle ­
row skich N iem iec, ale poczęła 
stawać się posłusznym narzę­
dziem \n „z im ne j w o jn ie “ , k tó ­
rą im peria lizm  am erykański roz­
pętał przeciw ko Polsce i wszyst­
k im  m iłu ją cym  pokój narodom 
świata.

UNESCO nie ty lk o  nie uczyni­
ła nic, by zapobiec odradzaniu 
się neoh itle ryzm u w  Niemczech 
zachodnich pod trosk liw ą  opie­
ką am erykańskich, angielskich i 
francuskich okupantów , aie u- 
dz ie liła  tym  dziedzicom faszy­
stowskiego barbarzyństwa sw o ­
jego poparcia, dzia ła jąc w  do­
da tku w b rew  uchwałom  swojej 
sesji w  M exico  C ity. W spółpra­
ca bow iem  UNESCO z w ładza­
m i T riz o n ii a następnie z tzw. 
rządem z Bonn nie jest niczym  
innym , ja k  bezpośrednią pomo­
cą w  u trzym an iu  rozb icia N ie ­
miec, w  u tw orzen iu  z N iem iec 
zachodnich narzędzia- im peria ­
lizm u am erykańskiego i groźby 
dla pokoju i k u ltu ry .

Delegacja . polska próbowała 
bronić UNESCO przed prze­
kształceniem  je j, przez dom inu­
jące w* te j organizacji Stany 
Zjednoczone, w  aparat im peria -

; lis tycznej propagandy, w oręż 
: w a lk i przeciwko ku ltu ro m m a ro - 
dowym , przekształceniem, które 

| w  konsekw encji podważa suwe- 
| renność narodów.
; Delegacja polska, współpracu- 
i .iąc w  tym  okresie aktyw n ie  w 
I ramach UNESCO w ie lokro tn ie  
podnosiła swó.j ostrzegawczy 
gło-s i wnosiła szereg pozytyw ­

n y c h  wniosków, mających na 
icelu przywrócenie organizacji 
te j ro li, do ja k ie j została powo­
łana. Delegacja polska broniła  
osiągnięć k u ltu ra ln ych  narodów 

! św iata przed groźbą jaką stano- 
; w ił dla n ich zalew am erykań- I skie j tandety w  dziedzinie f il-  
j mu, radia, w yd aw n ic tw , itd . z 
! je j gangsteryzmem, ku ltem  si- 
; ły  i apoteozą w o jny, 
i W szczególności delegacja pol- 
i ska proponowała, aby UNESCO 
i włączyła się do w ie lk iego ruchu 
pokojowego narodów, m ob ilizu- 

j jącego wszystkie siły*, do w a lk i 
I z groźbą nowej, w o jny  i do o- 
j brony bezpieczeństwa m iędzyna- 
| rodowego, zagrożonego przez 
(zorganizowany pod egidą Sta- 
! nów Zjednoczonych agresywny 
| b lok  pó łnocno-atlantycki. Za- 
i m iast jednak przyłączyć się do 
| w a lk i o pokój, UNESCO) przy- 
| łączyła się do obozu, propa- 
: gującego nienaw iść i  w o jnę po-
• m iędzy narodam i. UNESCO od­

dając się na usługi am erykań-
j skich podpalaczy św iata, nie 
i protestowała przeciw ko hanieb­
nej agresji ang lo-am erykańskie j 

| na K óre i, o fia rą  k tó re j pada 
| n ie  ty lk o  ludność, ale i  pom - 
! n ik i w ie low iekow e j k u ltu ry  na- 
i rodu koreańskiego. UNESCO 
; poparła tę agresję, dek la ru jąc 
i swą współpracę z najeźdźcami 
| i g lo ry fik u ją c  w o jnę przeciwko 
i m iłu jącem u pokój narodow i ko -
• rea oskiemu.

Proces staczania się UNESCO 
| do ro li pomocniczego narzędzia 
! agresji, w o jny  i barbarzyństwa 
is taw a ł się coraz, szybszy. UNES- 
! CO, przeciw staw ia jąc się walce 
| N iem iec, K ore i, V ie tnam u, Ja- 
i ponii i innych narodów  o jed- 
| ność i niepodległość, udzie liła  
pełnego poparcia ciem iężycielom 

i tych narodów, p rzy jm u jąc do 
j swej organ izacji przedstaw icie li 
j m arionetkow ych rządów Ade- 
> nauera. L i Syn-m ana, Bao Daja 
| itp . Ukoronowaniem  te j dz ia ła l- 
i ności by ło  przyjęcie do UNESCO 
j rządu gen. Franco. Jest rzeczą 
j powszechnie wiadom ą, że nastą- 
f p iło  to na żądanie rządu ame- 
Irykańskiego, k tó ry  sta ł się pa-

; tronem faszyzmu i re a kc ji na 
| całym świecie i k tó ry  coraz jaw»
I n ie j przygotow uje trzecią wojnę 
światową. P rzyjęcie do UNESCO 
rządu — pogrobowca h itle ryzm u, 
k tó ry  przem ieni! swój k ra j w 
ostoję faszyzmu i oddal go m il i-  
tarystom  am erykańskim  jako  ba­
zę-wojenną przeciw ko dem okra­
cji. świadczy o tym , że proces 
przem iany UNESCO w  narzę­
dzie am erykańskie j agresji został 
ukończony, że UNESCO odrzuca 
w cyniczny sposób ostatn i lis tek  
figow y z pre tensji do dem okra­
c ji, pokoju i ku ltu ry .

Fala oburzenia i protestów, 
jaka podniosła się na całym  
świecie przeciwko te j cynicznej 
i zbrodniczej akc ji UNESCO'; 
świadczy o tym , iż ludzkość nie 
zapomniała, że reżim  fra n k i-  
stowski w  H iszpanii reprezentu­
je s iły  najciem niejszego średnio­
wiecza. że jest on tw orem , so­
juszn ik iem  i kontynuatorem  te­
go faszystowskiego barbarzyń­
stwa, przeciw ko którem u Naro­
dy Zjednoczone prze lewały krew  
w  osta tn ie j w o jn ie  i  k tó ry  ślu­
bowały zetrzeć z pow ierzchni 
ziemi.

Rząd Polski, z całą szczerością 
przystąp ił do UNESCO sądząc, 
że organizacja ta będzie rea li­
zować swe statutow e cele. Po 
bezskutecznych próbach niedo­
puszczenia do łam ania sta tu tu  
UNESCO i je j przem iany w  na­
rzędzie agresywnej p o lity k i Sta­
nów' Zjednoczonych, Rząd Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
zawiesi! swoją aktywność na te­
renie te j organ izacji, nie chcąc 
pokrytwać an i sankcjonować po­
l i ty k i nie służącej spraw ie po­
ko ju  i współpracy m iędzynaro­
dowej. Rząd Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej czuje się jed­
nak zmuszony po ostatn im  ha­
niebnym  kroku  UNESCO do zu­
pełnego zerwania z tą organiza­
cją, k tó ra  stała się p rzy tu łk iem  
wszystkiego, co jest zaprzecze­
niem  k u ltu ry  i nauki, k tó ra  sta­
ła się domeną faszystowskiego 
barbarzyństwa.

Rząd Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow7ej wdaśnie dlatego, że 
powoduje się swym  niezm ien- , 
nym dążeniem obrony i p rak- 
tycznej rea lizac ji- zasad p o lityk i 
pokoju, p o lity k i najszerszej 
współpracy m iędzynarodowej 
rów nież w  dziedzinie k u ltu ry , 
ośw iaty i  na uk i — zgłasza swe 
wystąp ien ie  z UNESCO.

(PAP)

Co pokazały wypadki w Wenezueli?

| jący  się pa tro l, zaczęli go o- 
l strzel i wać z autom atu. W  w y n i-  j 
i ku  w ym iany  strzałów7 nieznani 
I osobnicy zostali zabici. Znałe- 
| zionę pwzy nich dokum enty 
I świadczą, że b y li oni człon- 
I kam i rozb itych band banderow - 

skich, k tó re  w yw ia d  am erykań- 
I ski p rze rzuc ił na te ry to riu m  
|  Czechosłowacji.

P rzy zab itych agentach ame- 
j  rykań sk ich  znaleziono broń. ma­
i l  py i  ważne in fo rm acje , k tó re  
|| m ia ły  być przekazane am ery­

kańsk im  organom k ie ro w n i­
czym.

W  zw iązku z powagą spra­
wy, k tó rą  obecnie się za jm uje - 

! m v — ośw iadczył m in . S krze­
szewski — delegacja polska 
pragn ie w y jaśn ić  swój stosu­
nek do rezo luc ji i poprawek, 
ja k ie  znalazły się przed Zgro­
madzeniem Ogólnym.

D yskusja w K o m is ji P o lity ­
cznej w yraźn ie  wykazała, k to  
pragnie zakończenia działań

sy tuac ji m iędzynarodow ej za 
rzew ie, wzmóc istn ie jące w  LLrY.M 
swuecie napięcie.

M ów iąc o rezo luc ji h indu 
sk ie j, m in . Skrzeszewski 
w iedzia ł:

skie j w o jn y  w7 Kore i.
Rezolucja In d ii nie proponu­

je  podjęcia żadnej kon k re tne j 
akc ji, nakazu jące j ną tychm ia - 

e zaprzestanie dzia łań w o­
jennych. W  ten sposób rezolu­
cja h induska nie ty lk o  nie zm ie- 

P0'  | rza do pokojowego zakończenia 
i k o n f lik tu  koreańskiego, ale

Przed Zgrom adzeniem  Ogól- | przeciwnie, um oż liw ia  kon ty- 
nym  znalazła się rezo lucja h in - j nuow7anie rozlew u k rw i. D la - 
¿uska-. Delegacja polska uważa I tego też delegacja polska uwa- 
rezoiucję h induską za niemo- j ża za ca łkow ic ie  słuszne stano- 
ż liw ą  do przy jęc ia  z tych sa- j w isko rz ą d u . K oreańsk ie j Re-

stania k o n f lik tu  koreańskiego 
konsekw entn ie  w a lczy ł i w a l­
czy o pokojow e jego uregu low a­
nie znów pod ją ł in ic ja ty ­
wę, by doprowadzić do za­
kończenia dzia łań w/ojennyeh. 
W nioski radzieckie, czy to w7 
fo rm ie  popraw ek do rezo­
lu c ji, czy to w  fo rm ie  samo­
dzie lne j rezo luc ji, u m o ż liw ia ły  
Zgrom adzeniu Ogólnemu po­
wzięcie uchw a ły, k tó ra  leży w 
in teresie pokoju.

M im o tych kon s tru k tyw nych

Sjiauaiiifi mrliili 
za pomni ii energii 

słone« znej
(i)  M O S K W A  (PAP). Energia 

słoneczna w przęgnięta zostanie 
w kró tce  do służby budow n i­
czych K ana łu  Turkm eńskiego. 
Specja lne apara ty znajdą zasto­
sowanie przy. now7ej technologii 
spawania, a m ianow ic ie  przy 
spawaniu za pomocą energii 
słońca.

w o jennych w  K ore i, a k to  za i m ych powodów, dla k tó rych  I p u b lik i Ludow o - D em okra ty- i w n iosków  radzieckich, w ię k - ;
■wszelką cenę nie chce dopu- i odrzuciła z całą stanowczością ' cznej i stanow isko rządu Chiń- j szość Zgrom adzenia Ogólnego |
ścić do pokojowego uregu low a- | tzw7. „p ro je k t rezo luc ji 21 sk ie j R e pu b lik i Ludow e j, w y- i u ch y liła  się od ich przyjęcia ,
nia k o n f lik tu  koreańskiego i • państw “ . Delegacja polska nie i rażone w  ośw iadczeniu z dn ia ; Z w yże j w ym ien ionych  wzglę- !
k to  w sze lk im i sposobami, uży- w idz i is to tnych różnic m iędzy • 24 listopada 1952 r. i odrzucające j dów delegacja polska głosowała i
wa jąc jaw nych  i zamaskowa- I p ropozycjam i zaw artym i w  obu ! w całości propozycje zawarte i przeciw  propozyc ji h indusk ie j i i
nych m anew rów , stara się u - ¡ ty c h  rezolucjach. Obie bow iem : j w rezo luc ji In d ii.  . (ud z ie liła  pełnego poparcia i
trzym ać to  niebezpieczne

się u - I tych rezolucjach. Obie bow iem : 
zne w  I zarówno rezolucja hinduska, Uchwalono rezo luc ję  h indus- j wn ioskom  radzieckim .

Walka przeciw wojennemu „układowi ogólnemu64 
lo walka o pokojową przyszłość Niemiec

P rzem ów ien ie  M axa  Rei m anna na p o s iedzen iu  B undestagu
(f) B E R L IN  (PAP). Na popo łudn iow ym  posiedzeniu B u n - i m ilio n ó w  ludzi, zam ieszkujących , narodu, w  im ieniu wszystkich 

destagu w  Bonn w  d n iu  4 bm, p rzem aw ia ł przew odniczący (trzecią część k u li z iem skiej. ¡m ieszkańców N iem iec w schod-i
; n ich i zachodnich w zyw am  was j

c h w ili:  zdajcie ; 
sprawę z odpowie- j 

aszej decyzji, nie \
r .v z u - LT„ *™i,*«»,. — Okrl ‘_. g losu jcie za ra ty fik a c ją  tego wo- ;

jennego „u k ła d u  ogólnego“ ! 
Is tn ie je  inna droga an iże li ta, 1

w
k to r 
kie
czewki powstaje tem peratura  ; 1 v z lu  ; cia tra k ta tu  pokojowego“  %iax
3.000 stopni C. Tego rodzaju a » 1 O m aw iając uk łady wojenne , za w ojną, za podbojem  E u ro p y ! Reim ann ośw iadczył, że postano- 
pa aty — ja k  w ykaza ły  przepro - Reimann pow iedzia ł: „C zyn n ik i W schodniej i  za „scaleniem  w ienie to. sprzeczne z układem
wadżone próby — doskonałe 
spawają i tną metale.

am erykańskie zainteresowane Europy aż do U ra lu “ . j poczdamskim, ma służyć przede | k tó rą  pragnie w am  narzu-
w w o jn ie , m ają dwa zasadnicze O m aw ia jąc zgubne następ- j wszystk im  nagonce przeciwko | Adenauer. Jest to dro-

po 'p ierwsze ' ' ' J-  1 “  " * ...........................Rei-

I f  w d n m o ś c i  s p o r t o n  e

Bokserzy fińscy przybyli 
do Warszawy

cele: po pierwsze — ^kupienie i stwa „u k ła d u  ogólnego“ 
zachodnio - europejskiego po- | m ann s tw ie rd z ił: 
tencja łu  zbro jeniowego pod kie- 1 Treść przedstaw ionych u k ła - 
row nictw em  m onopolistów  ame- Idów  w o jennych jest tak  p o tw o r- 
rykańsk ich  i po drugie — s k u - jn a , ^e 
pienie europejskiego potencja- ; wanie m usi przerazić każdego:

usta lonej i is tn ie jące j 
niem iecko-polskie j.

Kończąc

granicy i pokojowego porozum ie- j 
I nia m iędzy N iem cam i w  spra- ; 

, . . I w ie  utw orzen ia  rządu ogólno- i
przem ówienie ; niem ieckiego, droga, w iodąca I

dokładne ich przestudio- j ^ ax Reim ann pow iedzia ł: spraw iedliw ego tra k ta tu  po-

W p ia t' bm. po południu.| łu  ludzkiego, ażeby im peria liśc i j Niemca. A  cóż dopiero
p rz y b y ła  s a m o lo te m  z H e ls in e k  do 

( W a rs z a w y  re p re z e n ta c ja  b o kse rska  
i f  F in la n d ii ,  k tó ra  7 b m . ro zeg ra  m ię ­
l i  r i7 \p a ń s tw o w y  m ecz z P o lską , 
f i  D ru ż y n a  f iń s k a  p rz y b y ła  w  za- 
: r p o w ie d z ia n y m  s k ła d z ie , k tó r y  w 
¡1 k o le jn o ś c i w ag  je s t  n a s tę p u ją c y :

po-
am erykańscy m ogli wyzyskać I w iedz ia ł Reim ann — gdybyśm y j 
tę tzw . „zjednoczoną Eurppę“  do ¡poznali ta jne  um owy, ja k ie  za- 
rozpętania trzecie j w o jn y  ś w ia -| w a r ł ponadto Adenauer z rzą - 
tow e j i do zdobycia panowania j darni USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
nad światem . Jest to zbójecki : F ra n c ji. N ie ośm iela się on do- 
spisek w o jenny w ym ierzony i tychczas zaznajom ić członków  
przeciw ko w szystkim  narodom j Bundestagu z ty m i um owam i, 
św iata, w  tym  rów nież przeciw- : żąda natom iast, by Bundestag 
ko narodom ow ej „w sp ó ln o ty / ra ty f ik o w a ł haniebne uk łady 

M ax Reim ann podkreślił, że

W  im ien iu  całego naszego I kojowego z Niemcami.

Demonstracje i protesty ludności 
Niemiec zachodnich przeciw  

u kład om woj e nn v m
(f) B E R L IN  (PAP). Społe- [ l ic j i ,  k tó ra  jednak n ie  jest w

czeństwo zachodnio-niem ieckie 
prowadzi w a lkę  przeciwko ra ­
ty f ik a c ji zdradzieckich uk ła -

L u u k k o n e n , J a rv e n p a a . N iin iv o u v i,  
i fP a k k a n e n .  B o s trö m . M a lm ik o s k i,  
i f  K o n tu la  G iö n ro o s . P p ra lo lo  i M a ­
i l  n in e n  ( re z e rw o w i P e k k a la  i M a n - I k o n e n ). K ie r o w n ik ie m  e k ip y  je s t

przedstawiciel fińskiego związku M ax Reim ann podkreślił, że i w o ienne  bez zapoznania się z 
towa^zyszą^°rfrwn?eża sędziowie Le- prok lam u jąc tę „w spó lno tę “  je j j ta jn y m i Umowami.
skinen i  R avo  o ra z  trener L a k -  : tw ó rcy  nie zasięgnęli zgody za- i M ówca po tęp ił obłudne tw ie r -  | dów wojennych 
sonen. i in teresowanych narodów.  ̂Jeśli | dzenia sprawozdawców K o m is ji!  We wszystkich nieom al w te l-
Siatkarze radzieccy wśród chodzi o N iem cy zachodnie, to S praw  Zagranicznych, jakoby  k ich zakładach przem ysło-

pom im o te rro ru  po licyjnego , au torzy uk ładów  w o jennych | wych Norym berg! robotnicy, : T ® “  “ 7 “  " X ,  "nnTtii
przeszło 14 m ilio n ó w  męzczyzn k ie ro w a li się m yślą o „ob ron ie “ , niezależnie od przynależności i rza<j 0w vch  _ m im  a „ aP avn
i kobiet* w ypow iedz ia ło  się ta m ; W iadom o przecież — s tw ie r- pa rty jn e j, podję li wspólną a k - 1 4
otw arc ie  przeciwko układom  , M ax Reim ann — że nie cho- c ję  protestacyjną. Wiece
w ojennym . dzi tu o żadną obronę, lecz o ; testacyjne . odbyły się m. in. w

M ów ca p rzypom nia ł da le j, że ¡p lan napaści na Zw iązek R a -i zakładach „M annesm ann W er- 
wymuszone w b rew  w o li n a ro - ; dziecki i na zaprzyjaźnione z | ke“ , „Siemens - S cbuckert W er- 
dów n iesp raw ied liw e  uk łady  nie j n im  k ra je  Europy W schodniej i ! ke“ , „V e re in ig te  M e ta llw e rke “ , 
są długowieczne. Św iadczy o ! A z ji. ' _  | „Z ip p  - Reisverschluss - W er-
tym  los im peria lis tycznych so- \ Z d rug ie j strony mówca p rzy- i ke“ . w  zakładach „K u p e l - 
juszów w o jennych zaw ieranych ¡pom niał n iezm iennie poko jow y i M ue lle r“  i „T r iu m p h “
przez H itle ra  pod pozorem | cha rakter p o lity k i Zw iązku R a -; W M annheim ie zebranie p ro - j gesj j  domagać aią będą jedyn ie  
„ob rony“  i ustanow ienia „no - ¡dzieckiego. W iadom o w szystkim  testacyjne zorganizowali robot- : p rzy ję Cj a uk ładu  w  d rug im  
wego ładu europejskiego“ . pow iedzia ł m. in. M ax Rei- ; o lbrzym ich ^  zakładów ¡czytan iu , a trzecie czytanie, k tó

sportowców Opolszczyzny
O P O LE  S e rde czn ie  w itaW  o p o la - ! 

' |  n ie  m ło d z ie ż o w ą  re p re z e n ta c ję  
! |  ZS R R  w  p iłc e  s ia tk o w e j,  k tó ra  o 
( f  bm . p rz y b y ła  do  O po la .

( W y s tę p  s ia tk a rz y  ra d z ie c k ic h  po- 
|  p rz e d z iło  to w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  

i i  m ię d z v  zespo łem  w ic e m is trz a  P o l- 
i i  s k i w ro c ła w s k ie j G w a rd ii  a re p re ­

z e n ta c ją  w o je w ó d z tw a  o po lsk ie g o . 
S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  sie_ z w y c lę -  j 
s tw e m  G w a rd i i  3:0 ( ł5 : j ,  15:10. 15 !)

S ia tk a rz e  ra d z ie c c y  p o d z ie le n i na i 
d w a  z e sp o ły  p o k a z a li w  s w y m  w y ­
s tę p ie  n a jw y ż s z ą  k la sę  g ry ,  k tó rą  
H c z w e  z e b ra n a  pub liczno :-,- ra z  po ; 
raz  n ag ra d z a ła  g o rą c y m i o k la s k a m i.

stanie przeszkodzić m asowym  
m anifestacjom .

*
(f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn 

donoszą, że debata w  Bundes­
tagu trw a  nadal. W ie lu  depu-

m im o nacisku 
Adenauera —  w yraża w  dalszym 

: ciągu w ahania i  zastrzeżenia
wobec uk ładów  wojennych.

Jak ju ż  poda liśm y wczoraj, 
i k ie ro w n icy  p a r ti i rządowych 
| zmuszeni b y li w ystąp ić  z wnio- 
\ skiem  ó odroczenie ostatecznej 
ra ty f ik a c ji uk ładów  w ojennych. 

! O św iadczyli oni, iż  na obecnej

P o łudniow o - am erykańska 
repub lika  Wenezuela jest obec­
nie terenem  poważnych w yda­
rzeń. W repub lice p rok lam ow a­
ny został s tra jk  powszechny, 
będący wyrazem  w a łk i szero­
k ich  mas narodu tego k ra ju  
przeciw ko k lice  p łk . Jimeneza, 
zaprzedanej im p eria lis tom  z 
W aszyngtonu, przeciw ko cyn icz­
nemu puczow i w o jskow em u 
przeprowadzonem u na rozkaz 
W a ll/ Street.

Wenezuela jes t k ra jem  bo­
gatym  w  surowce: jest je d ­
nym  z trzech na jw iększych 
w  świecie kap ita lis tycznym  
producentów  ropy na ftow e j i 
posiada bogate złoża rud y  że­
laznej. Oczywiście, że bogactwa 
te n ie  da ją spokoju k a p ita li­
stom am erykańskim , podobnie 
ja k  „n ie p o k o ił“  ich cuk ie r K u ­
by i  an tra cy t K o lu m b ii.

W  W enezueli w ładzę sprawo­
wała tzw. „ ju n ta “  — tr iu m w i-  
ra t z p u p ilk ie m  W a ll Street 
p łk . Jimenezem na czele, k tó ra  
dorw ała się do w ładzy w  w y ­
n ik u  puczu wojskowego w  1948 
roku .

Pierwszą czynnością ju n ty  
w o jskow e j by ło  zdelegalizowa­
nie P a r t ii Kom unistyczne j i 
p a rtii,  opozycyjnej „ A k c ji De­
m okra tyczne j“ .

K a p ita ł am erykańsk i pełną 
parą ruszył na bogactwa We­
nezueli. Bogate złoża ropy na­
fto w e j i ru d y  żelaznej przeszły 
pod kon tro lę  koncernów  USA. 
Koncerny te za inw estow ały w  
W enezueli dwa m ilia rd y  do la­
rów.

A le  b y ł to dopiero początek 
ko lon izac ji Wenezueli. D eparta­
m ent S tanu —- wedle re la c ji 
„N ew  Y o rk  T im es" — ośw iad­
czył, iż monopole U SA zamie­
rza ją  w  ciągu następnych 10 
la t inwestować w  tym  k ra ju  
dalszych pięć lu b  w ięcej m i­
lia rd ó w  dolarów.

Tu jednak W a ll S tree t i  J i-  
menez n a tra f i l i  na poważne o- 
pory. Zdecydowana postawa 
ludności przeciw  planom  ja n - 
kesowych k ró ló w  n a fty  i  stali, 
zm usiła Jimeneza do m anew­
rów . Wówczas, dla przepro­
wadzenia swych an tynarodo-

wych zamysłów Jimenez posta­
n o w ił rozpisać w ybory  w  na­
dziei, że pow o lny m u  p a rla ­
m ent w yrazi zgodę na w y ­
przedanie bogactw narodowych 
obcym kap ita lis tom .

P rzygotow ania do w yborów  
odby ły  się przy „zachow aniu 
wszystkich ostrożności“  czyli w  
atmosferze te rro ru . N ie dopusz­
czono więc do n ich ani P a r t ii 
K om unis tyczne j an i „A k c ji De­
m okra tyczne j“ . Tygodniam i 
trw a ły  liczne aresztowania opo­
zycyjnych dziąłaczy. Dopuszcze­
nie do w yborów , poza „p a r­
tią  rządową“ , dwóch innych 
s tronn ic tw  — URD i ug ru ­
powania socja lno-chrześcijań - 
skiego — m ia ło  je dyn ie  na celu 
nadanie w yborom  pozorów le­
galności.

M im o  drastycznych og ran i­
czeń, URD w ystąp iła  z p rogra­
mem nacechowanym  w rogo­
ścią do am erykańskich im pe­
ria lis tów . URD, k tó rą  po­
p ie ra ły  wszystkie ed łam y opo­
zycyjne domagała się w  swoim  
program ie uprzem ysłow ienia 
k ra ju , nac jona lizac ji przem ysłu 
naftowego i  ko le i oraz ustawo­
dawstwa pracy.

Gdy w ięc 30 listopada br. w y ­
borcy poszli do u rn  — zw y­
cięstwo m im o te rro ru  odniosła 
opozycja. Ilość głosów na opo­
zycję w  p raw ie  wszystkich okrę­
gach w yborczych była  d w u k ro t­
nie wyższa od ilośc i głosów 
oddanych na pa rtię  rządową. 
Junta w o jskow a w idz ia ła , że 
ponosi zdecydowaną porażkę 
i  m ia ła  ustąpić.

A le  m onopoliści z W a ll Street 
nie po to in w esto w a li m ilia rd y  
w  przem ysł W enezueli i  n ie  po 
to „rozp isa li"  w ybory, aby te» 
raz w raz ze swoją ju n tą  w y ­
nieść się z k ra ju , od ia t łu p io ­
nego i wyzyskiwanego-.

Na pierwszy sygnał o, klęsce 
w yborcze j ju n ta  p u łko w n ika  
Jimeneza p rzystąp iła  do „a k c ji“ . 
Jimenez p rze rw a ł obliczanie 
głosów, by na d ru g i dzień z n ie­
zrów nanym  cynizm em  ogłosić,., 
zwycięstwo p a rtii rządowej. 
Równocześnie podał on do w ia ­
domości, że na skutek „decyzji 
w jadz w o jskow ych “  prze ją ł

I fun kc ję  prezydenta W enezueli 
! i u tw o rzy ł nowy rząd złożony z
\ k re a tu r W all. S treet i  posłusz- 
; nych generałów.
I W  ten sposób am erykańscy 
| im peria liśc i i ich n a jm ic i po- 
| kaza li raz jeszcze, czym są w  
| iqh po jęciu „w o ln e “  w ybory, 
i gdy w y n ik i tych w yborów  nie 
i odpow iadają ich interesom.
| "Masy pracujące Wenezueli 
j zdecydowanie w ystępują prze- 

j  ciw ko panoszeniu się W all 
| Street w  ich k ra ju . Odpowie­
dzia ły one wczoraj powszech- 

I nym  s tra jk iem  pro testacyjnym  
| na przeszachrowanie w yn iku  
wyborów. W Caracas większość 

i sklepów jest zam knięta. Na 
. ulicach szaleją te rroryśc i ju n ty  
| wo jskow ej.

A le  ja k  w ykaza ł p raw dziw y 
¡.w ynik w yborów  ani te rro r ani 
i prześladowania nie mogą 
¡zm niejszyć rosnącego oporu 
| klasy robotniczej. Jak pisze 
i paryski dziennik „Ce Soir“ , 
| am erykańsko-faszystow ski prze- 
j w ró t w  W enezueli w j7w o ła ł 
I żywe oburzenie w  całej Am e- 
I ryce Łac ińsk ie j, gdzie nastro - 
I je  antyw aszyngtońskłe  prze- 
j ja w ia ją  się z coraz większą 
: siłą. Wenezuela, k tó ra  —- .iak 
pisze dale j paryski dz ienn ik  — 

I posiada bojową klasę robotn i- 
! czą i szeroko rozw in ię ty  ruch 
obrońców pokoju, da znać o 
sobie szybciej an iże li się to 
przypuszcza. W k ra ju  tym  w a l- 

I ka z am erykańskim  im p e ria li­
zmem łączy się z w a lką  o po­
kó j i wolność — konk ludu je  
„Ce S o ir“ .

Nastro je te w yw o łu ją  poważ­
ny niepokój wśród am erykań- 

j skich kap ita lis tów . Najlepszym  
tego dowodem jest fakt, że W a- 

| szyngton zamierza przenieść 
tzw. kon ferencję  panam ery- 

! kańską (ins trum en t u ja rzm ian ia  
; narod®.v A m eryk i Południo- 
| wej), Która odbyć się m ia ła w  
i Caracas do innego, bardziej 
| „spokojnego“  miasta. A le  wo­
bec rosnącego oporu narodów 

: A m eryk i Łacińsk ie j, przeciwko 
penetracji kap ita łu  USA. w y- 

I bór takiego m iasta — ja k  w i­
dać — staje się coraz tru d n ie j­
szy. (mp)

N a  m arg ines ie

• ñ

Piąta runda szachowych 
m istrzostw ZSR R

M ówca p rzypom n ia ł, że w ła- j mann — że ludzie radzieccy D a im le r - Benz W erke , k t ó - ¡ re decydować ma o ostatecznej
ściwą drogę zjednoczenia N ie - ; ich rząd. chcą żyć w  pokoju i  ̂ rzy wystosowali lis t protests- ¡ ra ty f ik a c ji uk ładów  w ojennych.! 
m ieć wskazał Zw iązek R adziec-|przyiaź,n i ze w szystk im i naro- , cy-jny do przewodniczącego ma być odroczone do po łow y! 

\\f piątej ru n d z ie  szachowych mi- ^ i, ą następnie Izba Ludowa , darni św iata. Równocześnie jed- Bundestagu, d r Ehlersa. ¡stycznia.
s n f-^ w ^ w y g ra "8? ^ « ^  ; NRD. A denauer i  O llenhauer j nak Jcażdy podżegacz w o jenny—  ; *  ~„Taegliche Rundschau“  s tw ie r-!

! i kinu* Tołusz" z Konstantinopoiskim. ; u c h y lil i się jednak od uregulo-1 am erykański ćzy n iem iecki — 1 (f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn dza, że odroczenie trzeciego czy-1
1  Botesławski z Kasparlanem, Bron- | w an ja p rob lem u N iem iec w  dro- i m usi zdawać sobie sprawę, że donoszą, że w  pobliżu gmachu tan ia  uk ładów  wojennych jest 
¡ K ta'in ZDartieSAronm -  Botwfnnib ' dze poko jow e j. M onopoliści a- narody Zw iązku Radzieckiego | Bundestagu trw a ją  bez p rz e rw y ! n ie w ą tp liw ie  nową porażką X - 1 
! J tp n lu ii -  Heller i simagin — j merykańsc.y oraz ich  sprzym ie-¡oraz narody C h in , i k ra jó w  de- i od trzech dn i dem onstracje prze- \ denauera i jego am erykańskich  i 

Suetin* zakończyły się remisem. Po | rzeń Cy niem ieccy lę ka ją  się p o - , m okrac.fl ludow e j odpowiedzią- . c iw ko  ra ty f ik a c ji uk ładów  wo-1 mocodawców. W zrastający na-
s ta w s k i f  T o łu s z  -  po 4 p ie t.® “ «  I ^ O jo ^ g o  rozw iązania problem u jły b y  druzgocącymp ię c iu  ru n d a c h  p ro w a d z ą  

k i  1
H eller — 3,5 pkt. I Niemiec.

ciosem
O pow iedz ie li się on iI próby zaatakow ania tych

na jennych. Dem onstranci są roz- : cisk narodow 
800 1 praszani przez silne oddzia ły po-1 raz jeszcze osiągnął skutek.'

ego ruchu oporu

B ry ty js k i generał Tem pler, 
ka t narodu m ała jskiego i osła­
w iony  p a cy fika to r w si i m iast 
M a la jów , p rzyb y ł do Londynu , 
aby pochw alić  się przed op in ią  
publiczną sw ym i ludobó jczym i 
wyczynam i.

Z w o ła ł w ięc kon ferenc ję  p ra ­
sową, na k tó re j odczytał 13-stro- 
n icow y ra p o rt o tym , w  ja k ! j 
sposób „opanowana została sy-j 
tuac ja “  na M a la jach. K ie dy ! 
k rw a w y  generał doszedł do i 
m iejsca, w  k tó ry m  opow iedzia ; 
na została osław iona „zasada 
odpow iedzialności zb io row e j“ , !' 
na śkutek k tó re j s trac iło  życie; 
tysiące n iew innych  o fia r te j h i­
tle ro w sk ie j m etody w  b ry ty j­
sk im  w ykonan iu , n iek tó rzy  z 
dz ienn ika rzy ob u rzy li się.

Na pytan ie  jednego z nich, 
czy owa „zasada“  n ie  ma cha-

K  a 1 k u 1 a c j  a
ra k te ru  faszystowskiego, gene­
ra ł Tem pier odpow iedzia ł cyn i 
czule:

„Zasada ta w  każdym  razie 
opłaca się ..“

Jak wiadom o, jedną z metod 
p a cy fika c ji by ło  głodzenie c a - ; 
łych  wsi m ala jsk ich . Tem pler 
re fe ro w a ł tę sprawę spokojn ie  i 
flegm atycznie ja k  przysta ło  na \ 
nieodrodnego następcę ko lo n ia l­
nych satrapów , dla k tó rych  „ tu  
by lec“  b y ł m n ie j w a r t od skóry 
lam parta .

A le I tu  nie obeszło się bez 
„d rastycznych“  pytań  pod ad­
resem kata  w  genera lskim  m un- | 
durzę.

— Ja k i jes t stopień niedoży­
w ien ia  ludności m a la jsk ie j?

— N ie w iem  — odburkną ł 
Tem pler, choć —  ja k  donosił

U

prasa bryty jska  — tajne jego 
raporty zawierały dokładne wia­
domości o głodowym pomorze 
na Malajach.

— Dlaczego pan nie wie, ge­
nerale — zawołał ktoś z sali.

Templer nie w ytrzym ał I 
krzyknął:

— Albo pan zamilknie, albo 
wyjdzie pan za drzw i!

Oto, w  ja k i sposób gen. Tem ­
p ie r „odpow iedz ia ł”  na pytanie , 
diaczego stosuje na M a la jach  
„zb io row ą odpowiedzialność", 
wygłodzając caie wsie.

A le  w  gruncie  rzeczy nie m u­
sia ł w ca 'e odpowiadać. Powody 
są dosyć jasne. Jak w iadom o, 
głód też z e V :a, riie ty lk o  kule, 
A  ta pierwstr.i metoda, ja k  to 
zresztą przyzna’ sam generał, 
k a lk u lu je  sie im peria lis tom  zna­
cznie tan ie j. D a r,
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O braduje czo łow y oddział 
bo jow n ików  o pokój

O  lepszy  ro z d z ia ł 
m a te r ia łó w  

b u d o w la n ych  d la

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LU D U " Z  M O SKW Y)

S l p i a n i n  R o m a n i u k  ! Delegaci, którzy przebyw ali wW  pięknej' sali K o lum now e j | 
Domu Zw iązków  Zawodowych 

obrady IV  1. . .  • , t-tt , i C h ińsk ie j Republice Ludow ej, w
zakończyła swoje ob c - zebranych przewodniczącem u I repub likach .ludowo - dem okra-
W szechzwiązkowa K onferen- j?dneg0 z kołchozów doniec- ¡tycznych Europy z entuzjazmem 
c ja  Obronęow Pok .fu, ! kich, m eldu jącem u K on fe renc ji ‘opow iada li o tw órcze j pracy tych
etanow i ogrom nie ważne ogm - Q zebraniu ^  300 pud6w  z!otej ' ^ d ó w
w o w  przygotow aniach do ■ donieckie j pszenicy z hektara, i Każdy
gresu Narodow  w  Obronie Po- dziąki t y ^ io^ nej wodzie z K a ■ Kdzdy

na łu W olgo-Dońskiego, k iedy 
słyszało się z ja k im  zapałem o- 
k la sk iw a ny  jest m eldunek kom ­
som ołki z Tadżykis tanu o ze­
b ran iu  przez hodowców po 26 
oetnarów baw ełny z hektara. !

U:

podawany z trybun y  
K on fe ren c ji fa k t zwycięstwa w 
budow nic tw ie  nowego życia w 
k ra jach  dem okracji ludow ej b y ł 
entuzjastycznie w ita n y  przez 
uczestników K on fe renc ji.

B urzow ym i oklaskam i przyw i-

ko ju .
T rzydn iow e obrady K on fe ­

re n c ji przebiegały w  atm osfe­
rze n iebyw a łe j aktywności po­
lityczn e j je j uczestników. Ź ró ­
d łem  te j aktyw ności, te j p ło ­
m iennej żarliwości, z jaką u- 
czestnicy kon fe renc ji zapewnia­
l i  o gotowości ludz i radzieckich 
do wytężenia wszystkich s ił dla 
obrony i u trw a len ia  pokoju na 
ca łym  świecie, tej dum y z już 
osiągniętych sukcesów i n ie­
złom nej pewności dalszych po­
tężniejszych — b y ły  uchwały 
X IX  Z jazdu KP ZR , k tó re  u- 
s k rz y d liły  narody K ra ju  Rad 
do nowych czynów, do nowych 
zw ycięstw  w  budow n ic tw ie  ko­
m unizm u, w  walce o pokój.

Jeszcze akadem ik P ie trow sk i ; nędznych, .podłych m orderców  i c ii delegacjom Kore i, Chin

UW Ud W c lii y /. 11 crv Ld i <1. —
uśm iechały się twarze, i-  ! tah » b ra n i*  opow iadan e dele- 

sk rzy ły  się oczy delegatów przy 1 jp ^k i pa K om e i encję . 
setkach innych. zwycięskich j W a s i l e w s k i e j  o szy . o 
m eldunków  i nowych zobowią- ,dowujące.i S;ę W aiszawie. > 
zań — jeszcze raz z nową siłą | szybko postępujących piacac . 
uw idoczniała się w ie lka  p ra w - : Przy budowie Pałacu K u ltu iy  i 
da, że dla ludz i radzieckich nie i N auki i o w ie lk ie j wdzięczność, 
ma większego szczęścia, ja k  j narodu polskiego dla narodu 
pracować dla dobra sw o je j o j- , radzieckiego za ten w ie lk i, bez- 
czyznv — ostoi poko ju  na ca- j in teresowny, b ra te rsk i dar. 
iym  świecie. T rudno  w  zw yk łych  słowach

Tym  większą pogardą, odra- przekazać caią w ielkość potęż- 
zą. nienawiścią, tchnę ły  wystą- ] wzruszającej demon strać j,, 
pienia wszystk ich 85 delegatów, | i aK^ zebrani u rządz ili p rzy y- 
b iorących udz ia ł w  dyskusji, do i  tym  na obrady K on fe ren -

w yg łasza ł re fe ra t o walce na­
rodu  radzieckiego o u trzym a­
n ie  i  u trw a le n ie  pokoju, .a już 
delegaci poprzez rzędy krze­
seł przekazyw ali do Prezydium  
swoje zgłoszenia do dyskusji.

Z try b u n y  IV  Wszechz.wiąz- 
kow e j K o n fe ren c ji przem aw ia li 
■wybrani na k ra jow ych , repu­
b likańsk ich , obwodowych kon ­
fe ren c ja -: h na jlepsi synowie i

bezbronnej ludności K ore i, do 
żądnej coraz w iększych zysków.

V ie tnam u, F ilip in , Syjam u, uda­
jącym  się do W iednia na Kon-

ga rs tk i podżegaczy w o jennych, j 8res Narodów, 
zaślepionych nienaw iścią do j W  Prezydium  serdecznie w ita - 
wszystkiego co ludzkie , tw ó r- j ją  się starzy zna jom i z poprzed 
cze." ¡nich m iędzynarodowych obrad

Twarde, ale pełne s p o k o ju — ¡obrońców pokoju, 
płynącego z niezachw ianej w ia - ! W anda W asilewska w ym ienia 
ry  w swoje s iły  oraz w  wolę ! serdeczne uściski z Pak Den-aj 
narodów  całego św iata — by- i a prezydent A kadem ii Nauk 
ły  ostrzeżenia delegatów pod ¡ZSRR. N ieśm iejanow ,. z prze-

c ó rk i narodu^ radzieckiego, na j adresem podżegaczy wo jennych, | wodniczącym ch ińsk ie j delega-
tęższe i na jśw ia tle jsze um ysły 
rtauki, sztuki, lite ra tu ry , m i­
s trzow ie wysokich norm  pro­
dukcy jnych , 'm is trzow ie  wyso­
k ich  urodzajów , now atorzy p ro ­
d u k c ji — ludzie um ie jący ła ­
mać wszystko, co stare, przeży­
te, w  nauce, w  żj-ciu, w  pro-

w  w ypadku gdy spróbu ją swo­
je  brudne łapy wyciągać ku 
granicom  niezwyciężonego K ra ­
ju  Radzieckiego.

*

c ji.
Obrady IV  K on fe renc ji, k tóre 

z nową s iłą  zam anifestowały 
niezachwianą potęgę K ra ju  Rad 
i niezłom ną wolę ludz i ra ­
dzieckich, wolę w a lk i o pokój i 
p rzyjaźń m iędzy narodam i — 
ostoi pokoju światowego, nieza-

Z nową siłą w  św ietle histó-
d u k c ji — otoczeni m iłością, i rycznego wystąp ienia -to w a rzy -! . , .
szacunkiem  i  dumą całego na- | sza S ta lina na X IX  Zjeździe u- jleżności i wolności wszystkich
rodu radzieckiego. i ja w n iła  się na K on ferenc ji w ie l- | narodów natchną nowe m uio-

jj: | ka, trw a ła  przyjaźń narodu ra- ! ny ludzi na świecie do aktyw  -
K ie dy  w idz ia ło  się radosną : dzieckiego dla narodów k ra jó w  ¡»e j w a lk i o pokój przeciw pod

m an ifestac ję  urządzoną przez | dem okracji ludowej. lżegaczom w ojennym .

Z  dyskus j i  na I I  Ogó lnopo lsk im  Kongresie Obrońców Poko ju

W idziałem  potworne zbrodnie  
im perialistów  USA w K o re i

Przemówienie korespondenta prasy polskiej L. Prarkierjn

wsi
W  celu dalszej popraw y zao­

patrzenia ludności w ie jsk ie j w  
m a te ria ły  budow lane M in is te r­
stwo H and lu  W ewnętrznego 
w yda ło  29.7. 1952 r. ins trukc ję , 
na podstaw ie k tó re j zostały po­
wołane p rz y ' prezydiach PRN 
tzw . ■zespoły rozdzielcze. Zada­
niem  tych zespołów jest p ra w i­
d łow y i sp ra w ie d liw y  rozdzia ł 
m ate ria łów  budow lanych ja k : 
cement, cegła, papa smołowcowa 
i tarcica.

Cały szereg zespołów dobrze 
w ykonu je  swe zadania. Np. ze­
spół’ w  Bochni (woj. k ra k o w ­
skie) odbył 5 ko le jnych  posie­
dzeń, rozdz ie lił m a te ria ły  budo­
w lane na podstawie 630 złożo­
nych przez ro ln ikó w , podań. Ze­
spół w  pow. L im anow a odbjd 3 
ko le jne  posiedzenia, nie ma za­
ległych podań, w ykazu je  dużo 
trosk i w  spraw ie zaopatrzenia 
chłopstwa pracującego w  m a­
te r ia ły  budowlane.

Źle natom iast pracuje w  tym  
samym w o jew ództw ie  zespół 
w  N ow ym  Sączu, k tó ry  odbył 
zaledwie jedno posiedzenie, a 
na 511 podań ja k ie  w p łyn ę ły  do 
zespołu, rozpa trzy ł ty lk o  57. T a ­
k ie  lekceważenie obow iązków 
powoduje, że m a te ria ły  budo­
w lane przeznaczone dla wsi nie 
docierają w  porę do chłopów i 
że w sku tek tego powstają w  
n iek tó rych  *  pow iatach duże re ­
m anenty, gdy tymczasem chło­
pi m ate ria łów  budow lanych po­
szukują.

Duże rem anenty papy zalega­
ją  m agazyny w  pow iatach Sie­
radz i  Łańcu t, w - Ż yw cu i  Ra­
dom iu są spore ilośc i cegły, ce­
m entu i  papy, bo rzekomo brak 
jest nabywców. Przyczyną tego 
jest n iew łaściw a praca zespo­
łów, k tó re  opieszałe zabrały7 się 
do rozdzia łu m ateria łów . W inę 
w  pewnej m ierze ponoszą ró w ­
nież i te prezydia GRN, k tó re  
niedostatecznie in fo rm u ją  ro l­
n ikó w  o now ym  sposobie sprze­
daży m ate ria łów  budow lanych, 
w  p rze w le k ły  sposób o p in iu ją  i  
przesyła ją podania do zespołów 
przy prezydiach PRN. (M. C.)

Z Ż Y C I A  P A R T  I  I

Czy wie o tym Komitet Miejski
w Pruszkowie?

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne 

W1 rocławskiem

Przed k ilk u  dn iam i pow róci­
łem  z Kore i. P rzebywałem  tam  
13 miesięcy. B y łem  św iadkiem  
n ie ludzk ich  zbrodni, .jakich w  
K o re i dopuszcza się ludożerczy 
am erykański im peria lizm . W i­
działem  setki doszczętnie zbu­
rzonych m iast i  wsi koreań­
skich, k tó re  w  dalszym ciągu są 
przedm iotem  bestia lskich na lo t 
tów  pirackiego lo tn ic tw a  ame­
rykańskiego. Byłem  w  Phęnja- 
n ie  podczas, w ie lu  nalotów , a 
chcę opowiedzieć k ró tko  ty lk o  
o jednym  z n ich w  dn iu  11 lip -  
ca br. o nalocie szczególnie ba r­
barzyńskim . Cały dzień i całą 
noc amerykańscy p irac i bom ­
bardow ali, z iem ianki i ba raki, w 
k tó rych  m ieszkała ludność 
Phen janu dawno ju ż  pozbawio­
na dachu nad głową.

Po zakończeniu bom bardowa­
nia  poszedłem na miasto. Na 
m oich oczach spod gruzów 
zbombardowanego baraku od­
grzebano całą rodzinę — m at­
kę i czworo dzieci, K iedy po­
tem  pojechałem  do"szpitala, za­
stałem  tam  dziesią tk i ludz i po­
parzonych napalmem, a wśród 
n ich  w ie le  dzieci.

Tego barbarzyńskiego na lo tu 
zbrodnicze lo tn ic tw o  am erykań­
skie dokonało w łaśnie w tedy, 
k iedy  zdawało się, że rokow a­
nia pokojowe są w  stadium  
końcowym .

W m aju  1952 roku  byłem  w 
P henjan ie na procesie czte­
rech lisynm anow skich  bandy­
tów., k tórzy  czynnie pomagali 
am erykańsk im  .zbrodniarzom  w 
zam ordowaniu 35 tysięcy ludzi 
w  jednym  ty lk o  powiecie S in - 
czon na zachodnim  wybrzeżu 
Kore i. Opowiem  ty lk o  jeden e- 
pizod te j zbrodni.

Na początku grudn ia ub. roku 
okupanci am erykańscy are^ifap- 
w a li 900 koreańskich pa triflrow  
i- zam knęli ich w  opróżnionych 
schronach am un icy jnych  nieda­
leko Sinczonu, przez trzy  dni 
aresztowanym  nie dawano jeść 
ani pić, chociaż by ły  wśród nich 
m a tk i z n iem ow lę tam i przy 
piersi.

Po trzech dniach rozbestw ie­
n i żołdacy am erykańscy w d a n i

' się do składów i  przemocą od­
d z ie lili dzieci od dorosłych. Do- 

I rosłych oblano następnie benzy- 
j ną i podpalono, dla dzieci w y - 
i m yśiono jeszcze bardzie j po- 
| tw o rn ą  śmierć. Dzieci wszyst­
k ie  zam knię to w  drug im  schro- 

j nie, zabito gwoździam i d rzw i, 
pod d rzw iam i położono w o rk i z 
p iaskiem  — i tak  je pozostaw io­
no. K iedy po k ilku n a s tu  dniach 

! A m erykan ie  uc ie k li z Sinczonu 
j i w kroczy ła  tam  A rm ia  Ludow a 
(ch łop iec nazw iskiem  K im  Sun- 
: ni, k tó ry  podczas oddzielania 
dzieci od dorosłych zdoła ł uciec, 
zaprow adził żołn ierzy ludow ych 
na miejsce zbrodni. Usunię­
to w o rk i z p iaskiem  i o.- 
tworzono drzw i. I  w tedy na 
ko ry ta rz  posypały się tru p y  
pom ordowanych dzieci. Okazało 
się, że w  schronie tym , wyso­
ko nad d rzw iam i było  o- 
kienko, przez k tó re  wpadało 
św iatło. Zam knięte dzieci us iło ­
w a ły  uw o ln ić  się w łaśnie przez 
to okienko i dlatego cia łka 
wcześniej zmarłyfch dzieci u k ła ­
da ły pod d rzw iam i w  wysoki 
stos. Do okienka wciąż jeszcze 
nie  dosięgały i pozostałe dzieci 
us iłow a ły  rękam i drapać się do 
góry po betonowej ścianie. D la ­
tego znaleziono je  z pokaleczo­
n ym i pa lcam i i pozdzieranym i 
paznokciam i.

G łów ny zbrodn iarz w  tym  
procesie, bandyta Ho P ir  - sun, 
zapytany ja k  w ie le  jeszcze lu ­
dzi chcie li A m erykan ie  w y m o r­
dować w  tym  mieście, odpow ie­
dzia ł: „W szystkich, ale nie zdą­
ży li, bo m usie li uciekać1'. Zapy­
tyw an y dlaczego A m erykan ie  
m ordow a li dzieci koreańskie, 
odpow iedział rów nie  cynicznie; 
„A m eryka n ie  uważali, że dzieci 
koreańskie są rów n ie  niebez­
pieczne dla n ich ja k  dorośli“ .

Pom im o tak  n ie ludzkich  
zbrodni A m erykan ie  nie m ogli 
i nie mogą osiągnąć w  K ore i 
zwycięstwa.

We wsi Sonori w p ro w in c ji 
północnego Phenjanu w  końcu 
lutego br. lo tn ic tw o  am erykań­
skie dokonało zrzutu owadów 
zakażonych bak te riam i za po­
mocą nisko lecących samolotów.

Na obszarze długości 300 me­
tró w  i szerokości 50 m etrów  na 
lodzie i na brzegu rzeki Te- 
tongan aż czarno było  od much, 

j pająków, m rów ek i innych owa- 
: dów. K iedy później w  M in i­
sterstw ie Zdrow ia  sprawdzałem, 
czym byty zarażone te owady, 
odpowiedziano m i k ró tko : cho­
lerą.

Cały naród koreański stanął 
do w a lk i z atakiem  bak te rio lo ­
gicznym  i w  walce tej znalazł 

i on gorące poparcie wszystkich 
! zaprzyjaźnionych k ra jów , wszy- 
| s tk ich  postępowych ludzi w  ca- 

łym  świecie.' Dzięki tem u w  K o ­
rei nie było i nie ma żadnych 
epidem ii. A tak bakterio log iczny 
zakończył się ca łkow itym  fias­
kiem  zbrodniarzy am erykan - 
skich.

Jest w  K o re i w  p ro w in c ji po­
łudn iow y Phenjan wieś Songo- 
k r i.  W czasie okupac ji A m e ry ­
kan ie zam ordow ali tam  32 lu ­
dzi. Za co? Jednego chłopa za­
m ord ow a li za to, że otrzym a! 

j ziemię z re fo rm y  ro lne j. Zadu- 
! s ili go w ten sposób, że zapchali 
j m u usta. ziemią, m ów iąc: Chcia- 
! łęś ziem i, to masz ziemię. Pe- 
! wną kob ie tę zab ili za to, że 
1 zebrała na jw iększą ilość pod- 
j p isów pod Apelem  Sztokholm - 
| skim .

Naród koreański pi-agnie po- 
i ko ju  i dobrze sobie zdsje spra- 
| wę z tego, że walcząc o po- 
j w strzym anie i położenie kresu 
I im peria lis tyczne j agresji w  Ko- 
i rei, walczy o pokój nie ty lk o  
! w  K ore i, ale na ca łym  świecie.

W walce te j ma gorące popar- 
' cie całej postępowej ludzkości 
i w a lkę  tę zdecydowany jest 
prow adzić do- zwycięskiego koń ­
ca.

W racając z K ore i, przejeż 
i dżałem przez C h iny i Zw iązek 
Radziecki. W idzia łem , ja k  o l- 

: b rzym ie  s iły  m am y w naszym 
¡dem okra tycznym  obozie dla po- 
I parcia św iatowego ruchu w  o- 
j bronie pokoju. I  dlatego, z 
I tym  w iększym  przekonaniem  
! mogę dziś powiedzieć, że spra- 
j wa nasza jest słuszna i  zwycię- 
j  stwo będzie nasze.

Pokój zwycięży wojnę.

w e

(K or. w ł.) W bieżącym ro ­
ku na teren ie w o j. w ro ­
cławskiego powstało 400 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , z czego 
60 przypada na listopad. Ogó­
łem do dnia 1 bm. by ło  zareje­
strowanych w  w o j. w ro c ław ­
skim  931 gospodarstw zespoło­
wych. Pod względem ilościowo 
powstałych spółdzie ln i przoduje 
pow ia t w roc ław sk i, gdzie w  r. 
1952 w 45 gromadach chłopi 
p rzys tąp ili do w spólnej gospo­
dark i. Na terenie w o jew ództw a 
is tn ie je  poza tym  170 ko m ite ­
tów założycielskich.

W ysokie dochódy I wyższy po­
ziom życia spółdzielców przy­
ciągają coraz to szersze rzesze 
ęhłopów. T y lk o  w  listopadzie 
br. b lisko  5Ó0 chłopów gospo­
da ru jących in d yw id u a ln ie  zo­
stało p rzy ję tych  na członków 
spółdzie ln i, w  ciągu zaś sroku 
1952 liczba now oprzy ję tych 
członków  przekroczyła 3200. 
Dużą ro lę w rozw oju  spółdziel­
czości odgryw a ruch łączności 
m iasta ze wsią. E k ip y  pracow ­
nicze wyjeżdżające na wieś w y ­
jaśn ia ją  chłopom! p o litykę  .par­
t i i  j rządu, om aw ia ją  zagadnie­
nia m iędzynarodowe, pom agają 
w  rem oncie maszyn rolniczych, 
w rozw ija n iu  życia ku ltu ra lnego  
i  w  um acnian iu istn ie jących 
spółdzie ln i p rodukcy jnych .

(No p.)

W  zw iązku z odbyw ającym i 
się obecnie w  ca łym  k ra ju  ze­
braniam i w yborczym i do w ładz 
zw iązkowych, odw iedziliśm y K o­
m ite t M ie jsk i PZPR oi'az P ow ia­
tow ą Radę Z w iązków  Zawodo­
wych w  Pruszkowie. Na teren ie 
tego m iasta zna jdu je  się bowiem  
sporo różnorodnych zakładów  
produkcyjnych.

W Kom itecie M ie jsk im  PZPR 
podano nam „adresy“  dobrze i 
źle pracujących rad zakłado­
wych. Pytan ie ja k  przebiega 
kam pania wyborcza w  grupach 
zw iązkow ych — zaskoczyło to ­
warzyszy. N ie ś ledzili je j prze­
biegu, nie wiedzą...

Być może in fo rm a c ji tych 
udz ie li nam  Pow ia towa Ra­
da Z w iązków  Zawodowych 
w  Pruszkowie? Owszem, 
przewodniczący PRZZ tow. 
Hekm an zapewnia, że „w y ­
bo ry  odbyw ają się w ed­
ług  in s tru k c ji“ , a je ś li chodzi o 
rady zakładowe — to  „w szyst­
k ie  p racu ją  słabo“ . — N a jgor­
sze jest zaś to, stw ierdza tow . 
Hekm an, że rady zakładowe nie 
nadsyła ją  nam  w  porę danych, 
niezbędnych do sprawozdań, ja ­
k ie  przesyłać m usim y do ok rę ­
gu.

P ytam y o narady wytwórcze.
0 pracę rad oddzia łowych, grup 
zw iązkowych. Tow. Hekm an o- 
bruszył się. „N ie  możemy znać 
tak ich  rzeczy. Od tego są prze­
cież rady zakładowe...“

PRZZ rzeczywiście nie może 
znać „ ta k ic h “  spraw, ponieważ 
nie zna pracy swoich organiza­
c ji 1 zw iązkowych, ich osiągnięć
1 ich słabości. A  szkoda, bo w ie ­
le pouczających z jaw isk  zaob­
serwować można w  zakładach 
Pruszkowa.

K om itet party jny
i rada zakładowa

Jesteśmy w  kom itecie p a r ty j­
nym  Pruszkowskich Zakładów 
M ate ria łów  B iurow ych.

— T rudno sobie wyobrazić na­
szą pracę na codzień, bez a k ty w ­
nego udzia łu rady zakładowej — 
stw ierdza sekretarz kom ite tu  
pa rty jnego tow. Świątek. — 
Każde nowe zadanie, które sta­
je. przed nam i,-om aw iam y w spól­
nie i wspólnie m ob ilizu jem y ca­
ły  ak tyw  p a rty jn y  i zw iązkowy 
do jego rea lizacji.

I dlatego w łaśnie w  zakła­
dach cała niem al załoga bie­
rze udzia ł w rozstrzyganiu wę­
złowych problem ów p ro du kcy j­
nych. łam ie trudności, zwycię­
sko rea lizu je  swoje plany. Pod­
ję te zobowiązania dla uczczenia 
dnia w yborów  do Sejmu, a na­

s tępn ie  d la  uczczenia 35-lecia 
W ie lk ie j R ew olucji Październi­
kow ej — załoga w ykona ła w- 
156.4 procent, obniżając je d ­
nocześnie koszty własne o 0.9 
procent. „

W arto tu się przyjrzeć ró w ­
nież pracy poszczególnych ko­
m is ji rady zakładowej. Oto ko­
m isja socjalno-ubezpieczeniowa: 
ze względu na to. że większość 
załogi stanowią kobiety, szcze­
gólną uwagę zwróciła na troskę

o ich dzieci. Troska ta, to czu­
wanie nad pracą żłobka przyza- 
kładowego, ito  organizowanie ko­
lo n ii le tn ich  dla dzieci, to n ie ­
sienie niezbędnej (»m ocy m at­
kom w  trudnych  sytuacjach.

K om is ja  ku ltu ra lno-ośw ia tow a 
k ie ru je  pracą radiowęzła. Zor­
ganizowała kó łko  dram atyczne 
Urządza częste ko lektyw ne w y ­
cieczki do k in  i tea trów  w a r­
szawskich; kom isja  nawiązała 
kon tak t i  T»WP, skąd przy jeż­
dżają prelegenci z odczytam i na 
różne tem aty.

Zupełn ie inaczej ma się spra­
wa w  Zakładach Przemysło­
wych im. 1 Maja.

O ddajm y głos faktom . Jesteś­
m y na posiedzeniu egzekutyw y 
organ izacji p a rty jn e j. która 
m. in. analizu je  sytuację na od­
c inku szkolenia zawodowego. Za­
gadnieniem tym , ja k  w iem y, pod 
czu jnym  okiem  organ izacji pa r­
ty jn e j, pow inna zajm ować się 
bezpośrednio rada zakładowa. W 
fabry(ce te j jest jednak inaczej. 
N ie zaproszono do dyskus ji nad 
tym  punktem  , nawet przedsta­
w ic ie la  rady zakładowej. Jak się 
okazuje, rada zakładowa szkole­
niem  zawodowym  nie zajm uje 
się, nie in teresował się n im  ró w ­
nież i kom ite t pa rty jn y . O dci­
nek ten został ca łkow ic ie  za- 
niędbany. Egzekutywa żadnych 
w n iosków  w  spraw ie szkolenia 
zawodowego nie podjęła.

Państwo łoży poważne sumy 
pieniężne na kształcenie m ło ­
dzieży. A le  młodzież, k tóra przy­
chodzi ze szkoły zawodowej, po­
zostawiana jest w  Zakładach 
im. 1 M a ja  bez opieki. B rak  
je j p ra k tyk i. W ykonu je  w ięc 
bazy akordowe w  w y ją tk o w o  n i­
skim  procencie (40—60 procent). 
W ypadki przeszeregowania do 
wyższych grup m łodzieży w y b i­
ja jące j się w  pracy należą do 
rzadkości» I  rtie ty lk o  m łodzie­
ży. W  zakładzie, rozpowszech­
nione jest kum oters tw o wśród 
m ajstrów , którzy dobierają so­
bie łudzi w edług gustu. Skarżą 
się na to  robotnicy. W ie o tym  
stanie rzeczy i kom ite t p a r ty j­
ny. i rada zakładowa, i d y re k ­
cja. W iedzą — i godzą się. Jeśli 
dodamy, że sto łów ka fabryczna 
pozostawia w iele do życzenia, że 
od stycznia br. leży w  d y ­
rekc ji zarządzenie wyższych 
w ładz o stworzeniu Oddziału 
Zaopatrzenia Robotniczego, k tó ­
re nie zostało zrealizowane je dy ­
nie dlatego, że „n ie  ma k ie ro w ­
n ika tego dz ia łu “  — jasne się 
staje, że w  zakładach sprawa 
trosk i o człow ieka pracy wypa­
dła . z pola w idzenia rady za­
kładowej.

Stąd w  dużej m ierze nieza­
dowolenie wśród robotn ików , o- 
słabienie dyscyp liny  pracy, p łyn ­
ność załogi.

Grupy związkowe
Odbywające się obecnie ze­

brania wyborcze grup zw iązko­
wych puszczone zostały w  Za- 
_kładach im. 1 M aja „na żyw io ł". 
Na żadnym z t}7ch zebrań nie 
by ło  przedstaw icie la kom ite tu

partyjnego. Co gorsza, b rak za­
in teresowania rady zakładowej 
i organ izacji pa rty jne j grupam. 
zw iązkow ym i, n ieza ła tw ian ie  
spraw, z k tó rym i często zwraca­
li się mężowie zaufania do ra- 

: dv zakładowej -— w p łynę ły  na 
■zniechęcenie do kandydowania 

na stanowisko męża zaufania, 
j I  obserwuje się z jaw isko zrze­
kania się te j fun kc ji.

Podobnie wygląda sytuacja w 
fabryce fa jansu, „U ltra m a ry n y " 

j i w  innych m niejszych zakła- 
| dach pracy w  Pruszkowie, gdzie 
¡zagadnienie uaktyw n ien ia  rad 
i zakładowych i grup zw iązko­
wych jest poważnym i wciąż 

| n ierozw iązanym  problemem
A przecież w ie le  ciekawych 

; doświadczeń w  pracy grup 
; zw iązkowych mężna znaleźć w  
¡tymże Pruszkow ie w  Zakładach 
¡Naprawczych Taboru K o le jow e­
go. Praca większości grup związ- 

i kowych jest tu żywa i przyno 
; si poważne w y n ik i. Załoga sy­
stem atyczn ie  w ykonu je  plany 
| produkcyjne. Nie ma dnia, aby 
¡mężowie zaufania nie przycho- 
: d z ili do rady zakładowej. M el- 
Id u ją  o sprawach swoich grup.
: żądają rozw iązania szeregu 
! trudności.

U porczyw ym  wąskim  gar- 
| dłem  b y ł odcinek obrab iarek 
| na w ydzia le  mechanicznym. To 
i z grup pa rty jn e j i zw iązkow ej 
¡wyszła wspólna in ic ja tyw a  p rze j­
ś c ia  na szybkościowe skraw an ie 
| m etali. S tworzona została b ry- 
Igada inżyn ie ry jn o  - robotnicza, 
i k tó ra  pomogła w  przeprowa- 
: dzeniu prób na 2 ob rab ia r- 
! kach. Już obecnie 10 tokarzy 
■ pracuje t 5Tn systemem, a ich 
¡wysokie przekraczanie norm 
\ (260— 300 procent) pozw oliło  im  
| podjąć zobowiązania, aby do 
końca ''1955 roku w ykonać dw ie 

¡sześciolatki. W  ten sposób wą- 
j skie gardło zostało z likw idow a- 
j ne.

Dzięki skoordynowanej pracy 
¡uśw iadam iającej grupowych par- 
! ty jnych , ag ita torów  i mężów za- 
| ufania, czyte ln ic tw o prasy w  za­
kładzie w  ostatn ich dwóch mie- 

i siącach zw iększyło  się do oko­
ło  80 procent.

Narady wytwórcze
W działalności rad zakłado- 

’¡w ych ważnym  elementem są nn- 
I rady wytwórcze. Co do te j spra- 
i w y jednak w  zakładach prusz­
kowskich panuje najw iększe me- 

: porozumienie. Nawet w  tych ta- 
i brykach, gdzie są ak tyw n e  ra ­
dy zakładowe.

W  n iek tó rych  zakładach prusz­
kow skich, ja k  np. w  Zakładach 
im . 1 M aja , w  fabryce fa ja n ­
su —- narady w ytw órcze z regu­
ły  się nie odbywają. W Z akła­
dach Naprawczych Taboru K o­
le jow ego odbyw ają się one dość 
regularn ie  — co miesiąc

A le  ja k i z n ich pożytek’’ Po­
rządek dzienny od dwóch niemal 
la t „żelazny". Sześć punktów . 
A by dowiedzieć się k to  usta lił 
ten poitządek dzienny, s trac iliś ­
m y n iem ało czasu, bo ani w  ra ­
dzie zakładowej, ani w  kom ite-

Icie p a rty jnym  n ik t d  tym  nie 
w iedział. Aż wpad liśm y na ślad. 
To. referent współzawodnictwa 
razem z dyrekc ją  u s ta lili kiedyś 

i ten porządek dzienny, k tó ry  
trw a  i jest w  mocy do dziś. Prze­
w idu je  on wszystko, oprócz« 
dyskusji. I rzeczywiście. Spra­
wozdania składają dyrekto rzy i 

I m ów ią o planach na następny 
. okres, to samo czynią k ie row ­

nicy poszczególnych w ydz ia łów  
i na tym  kończy się narad? w y­
twórcza. W radzie zakładowej 
tw ierdzą, że bywa czasem na 
naradzie w ytw órcze j dyskusja. 
No dobrze, dlaczego więc nie 
notuje się w niosków  w yp ływ a­
jących z dyskusji i nie w prow a­
dza się ich w  życie? Czy mo­
żna się dziw ić, że w 'a k ie j .sy­
tuac ji mała jest frekw encja  ro­
bo tn ików  i przodowników  pracy 

1 na naradach wytwórczych?
Z realizowaniem  wniosków 

wysuniętych na naradach w y ­
twórczych jest również niezu­
pełnie dobrze w  Pruszkowskich 

i Zakładach M ateria łów  B iu ro- 
! wych. A przecież jeśli słuszne 
i w n ioski w yp ływ a jące z narad 
nie służą jako podstawa do co­
dziennej pracy rady zakładowej, 
nie spełnia ona swojej ro li.

-l* •
W iele można znaleźć istotnych 

problem ów w  życiu poszczegól­
nych rad zakładowych w  Prusz­
kowie. Znając je instancja r w ą -  
zkowa. jaką jest PRZZ. mogła- 

i by przenosić i uogólniać riob’'e 
doświadczenia, pomagać w  u- 
spraw nian iu pracy poszczegól­
nych rad. N iestety nie czyni 
tego. bo nie zna sytuac ji w  za­
kładzie.

Nasuwa się pytanie : czy K o ­
m ite t M ie jsk i PZPR w  Pruszko­
w ie w ie. że znajdująca się p td  
jego bokiem PRZZ zam ieniła s:ę 
w  bezduszny urząd, zbierający 

.j statystyczne dane celem prze­
syłania ich do okręgu?

Na próżno szukalibyśm y śla­
dów ja k ie jk o lw ie k  analizy przez 
egzekutywę K M  pracy m ie jsk ie j 
;nstancji zw iązkow ej i w ys iłków , 
aby tę pracę pchnąć na w łaści­
we tory. K M  nie zajm ował s-ę 
tym  zagadnieniem. Na próżno 
szukalibyśm y śladów oceny 
przebiegu wyborów  mężów zau­
fania w grupach zw iązkowych, 
które dobiegają już końca -w  
p ruszkow ska !) zakładach. K om i­
tet M ie jsk i nie ob ją ł zasięgiem 
swych zainteresowań te j tak 

■ istotnej kam panii.
W ybory do władz zw iązko­

wych wchodzą w następny etap 
— etap w yborów  rad oddziało- 

; wych i zakładowych. Być może 
: teraz K M  zainteresuje się b l i-  
j żej działa lnością PRZZ, pom o­
że je j zerwać z b iu rokra tyczny­

m i  naw ykam i, pomoże je j zb li­
żyć się do swoich organizacji 
zw iązkowych. Być może, teraz 
K M  zm obilizu je pruszkowską o r­
ganizację pa rty jną  do ’•ealizowa- 

1 nia w ytycznych naszej part:: do- 
I tyczących pracy ze zw iązkam i 
zawodowymi.

B. G O N CZARSKA

Po naukę do poznańskich spółdzielców

\I iędzy u«» rmtowy 
konkurs skrzyniowy 
im. Wieniawskicijo

(f). W 'd n iu  5 bm. w au li U n i- j 
w ersyte tu Poznańskiego rozpo- j 
częły się e lim inacje  I I  M iędzy- \ 
narodowego Konkursu Skrzyp- ; 
cowego im. H enryka W ien iaw - ■ 
skiego. Na posiedzeniu ju ry  
K onkursu , k tóre poprzedziło : 
pierwszą audycję konkursową, j 
przem aw iał m in is te r K u ltu ry  i 
Sztuki W łodzim ierz Sokorski.

W pierwszej e lim in a c ji w y - j 
s tą p il ik  M arta  H id y  (Węgry), ; 
M aria  Jaszw ili (ZSRR) i Zyg- j 
m un t M uraw sk i (Polska).

W  dalszym ciągu przybyw a ją  | 
7, zagranicy na I I  M iędzynaro- | 
dowy K onkurs  Skrzypcowy im. 
H. W ieniawskiego, członkowie 
sądu konkursowego, uczestnicy | 
K onku rsu  oraz obserwatorzy.

Z W ęgier p rzyb y li m uzykolo- i 
dzy Im re  Vincze, Ferene F ar- i 
kas i M arten K a ru 'v . Z A u s tr ii j 
— prof. Oskar Wagner. Z Pa- j 
ryża — w  zastępstwie prof. i 
Th ibaud przybyła prof. Helene j 
Jourdan-M orhange.

P rzyb y li rów nież: w y b itn y  i 
m uzyko log b ra z y lijs k i Pau lina j 
D ’Am brozio oraz m uzykolog ru - j 
rnuński — A leksander Theodo- ! 
rescu. (PAP) I

A k ty  w iści
w Zw iązku

(f) Po powrocie aktyw u ro­
botniczego ZM P  z wycieczki 
do Zw iązku Radzieckiego, je j 
uczestnicy z sekretarzem ZG 
ZM P Tadeuszem Wegnerem na 
czele, p o d z ie lili. się na konfe­
rencji prasowej sw ym i wraże­
n iam i z pobytu w K ra ju  Rad. 
W ciągu 4 tygodni uczestnicy 
w ycieczki reprezentujący ro ­
botniczy a k ty w  ZM P  ze wszy­
stkich okręgów przem ysłowych 
Polski, zapoznali się szczegóło­
wo z pracą Kom som ołu wśród 
m łodzieży robotniczej w  ZSRR.

„Do niezaporhnianych nigdy 
m om entów naszego pobytu w  

■Związku Radzieckim  — m ówi 
tow. Wegner — należy nasz 
udzia ł w  potężnym obchodzie 
X X X V  rocznicy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październ ikow ej w  M o­
skwie. W  czasie wspan ia łe j 
de filady i m an ifestac ji na P la­
cu Czerwonym  w idz ie liśm y 
Wodza mas pracujących całego 
św iata — Józefa Stalina. O glą­
da liśm y wspaniałą defiladę 
A rm ii Radzieckiej, strzegącej 
n iezłom nie pokoju oraz w ie lką  
m anifestację ludu m oskiewskie­
go-

W idzie liśm y z ja k im  entu-

o swym pobycie  
Radzieckim
zjazmem pi'acu,ją robotn icy ra ­
dzieccy przy w ykonyw an iu  za­
m ów ień dla budowy Pałacu 
K u ltu ry  i N auki w  Warszawie.

Na każdym  'k ro k u  spo tyka li­
śmy się z serdecznym b ra te r­
skim  przyjęciem. Wszędzie — 
w  kom itetach Komsomołu, w 
M in is te rs tw ie  Państwowych Re­
zerw Pracy, zakładach przem y­
słowych dzielono się chętnie z 
nam i doświadczeniam i i w yp y­
tyw ano nas o osiągnięcia i ży­
cie m łodzieży polskie j. Dzięki 
życzliwości naszych radzieckich 
przy jac ió ł, zobaczyliśmy nie 
ty lko  przodującą technikę ra ­
dziecką. opartą na zasadach 
autom atyzacji procesów pro­
dukcyjnych, ale przede wszyst­
k im  poznaliśm y cenne dośw iad­
czenia Kom som ołu w  jego pra­
cy, wśród m łodzieży robo tn i­
czej, w  szczególności zaś w  bu­
dow n ic tw ie  i gó rn ic tw ie. Szcze­
gółowo zapoznaliśmy się z pra­
cą po lityczną Kom som ołu i  . je ­
go s tru k tu rą  organizacyjną.

Te przebogate ; doświadczenia 
będziemy s ta ra li się ja k  1 n a j­
lep ie j przenieść do organiza­
c ji ZM P -ow skie j. , (PAP)

— R ów niu tko  tu u nich. że 
z k ilk u  k ilo m e tró w  wszystko 
już  widać. P rzyzw ycza ił się czło­
w iek  do swoich pagórków i 
wądołów , to aż dz iw nie trochę.

R udo lf S tabry ła  p rzy lep ił się 
niem al do szyby autobusu, k tó ­
ry  rzeczywiście po g ładk ie j ja k  
stół szosie coraz bardzie j odda­
la ł się od Poznania. K ie runek  — 
O borp ik i. Autobusem  jedzie w y­
cieczka chłopów z Rzeszowskie­
go, k tórzy  chcą zapoznać się z 
gospodarką spółdzie ln i pow. o- | 
bornickiego.

Grupa, w  k tó re j'z n a jd u je  się 
S tabry ła . in dyw idu a ln y  gospo- | 
darz p  5 ha w  Trepczy, przy- j 
jechała z pow. sanockiego. Jest 
w nie j i m łody Paweł Peńgryn i 
z Komańczy, ru c h liw y  i wszy- | 
stkiego n iezm iernie ciekawy i 
chłop: Są jego sąsiadki z tejże j 
wsi, dw ie Ju lie  — Barna i  i 
Dołżycka, jest cz łonk in i m ło de j,; 
bo dopiero jesienią tego roku 
powstałej spółdzielni produk­
cy jne j w  T y raw ie  Solnej, Józe- j 
fa Pasionek. Są inn i, chłop i i 
gospodarujący indyw idua ln ie , j 
członkow ie spółdzielń prod.uk- j 
cyjnych, kom ite tów  założyciel- ; 
skich.

— N ie można powiedzieć — | 
tłum aczy S tabry ła  towarzyszą- | 
cernu wycieczce p racow n ikow i j 
■ZSCh z PSznania — in teresu je 
nas spółdzielczość produkcy jna . 
Chcemy zobaczyć wspólną go- j 
spodarkę, dobrą. A  tu  w. Poz- j 
nańskiem  macie chyba niezłe 
spółdzielnie, co?

— Zobaczycie sami.
Dyplom atyczna odpowiedź pra- ;

cow nika Z S C h. w zbudziła ty ł-  j 
ko jeszcze w iększe zaintereso­
wanie.

W  gościnie u posła
Autobus m in ą ł bramę z tab­

liczką „R o ln iczy Zespół Spół­
dzielczy N ieczajna" i zahamo­
w a ł w  podwórzu. Przed gan­
k iem  stal już  przewodniczący 
spółdzielni, członkow ie zarządu.

Goście prędko pozbyli się po­
czątkowej o fic ją lności. Po c h w ili 
w iedz ie li już, żę przew odni­
czący nazywa się Na jaek, że n ie ­
dawno w ró c ił z W arszawy. Jest 
posłem na Sejm,

N ajdek ma szeroki uśmiech.
— Po próżnicy, nie ma co ga­

dać na podwórzu ~  zwraca się 
do gości. — Szkoda czasu. P rzy­
jechaliście —  oglądajcie, co 
wam  się żyw nie podoba. Dokąd 
więc na .początek?

Goście w y b ra li oborę.
Duża, czysta, ciepła. K row y, 

jedna w  drugą czarno-białe, przy 
cem entowych żłobach.

— Ile  w y  tego macie? —  pa­
da pytanie.

— Ano z przychów kiem  ra ­
zem 140 sztuk —  odpowiada Wa- 
syniak, oborowy.

— To chyba albo dużo w łoży­
liście do spółdzie ln i na samym 
początku, albo m usieliście się 
so lidn ie  zadłużyć.

O kazuje się, że nie. Całym  
m a ją tk iem  obory w  r. 1950, k ie ­
dy to założono spółdzielnię w  
N ieczajnie, było 7 k ró w  przeję­
tych z resztów ki GS. W  tym  sa­
m ym  roku za k redy ty  państwo­
we dokupiono jeszcze 30. I na 
tym  koniec.

Bo ju ż  w  r. 1951 spółdzielnia 
kup iła  40 sztuk za własne pie­
niądze, reszta zaś — to spół­
dzielczy przychówek. A n i więc 
zaczynali od w ie lk ie j hodow li, 
ani się sporo zadłużali.

—  S taw iam y na hodowlę — 
m ów i N a jdek — i wam  to ra ­
dzę u siebie w  Rzeszowskiem ro ­
bić. Opłaca się sowicie.

— No tak, ale w p ie rw  trzeba 
zakładać spółdzielnie.

— Założycie, na pewno. Jeśli
ty lk o  lepie j, zamożniej żyć 
chcecie. Bo co na przyk ład m y 
m am y z samej hodow li krów? 
W r. 1950 od 36 sztuk udój w y ­
nosił 58.000 litró w  m leka, w  r. 
1951 od 78 k ró w  — 212.000
litró w , a w  tym  roku p lanujem y 
od 76 sztuk zwiększyć udój do 
227.000 litró w . Osiągniemy to, 
bo do końca października dobi­
liśm y praw ie  do 200.000 litró w . 
O bow iązkow y plan dostaw m le ­
ka wynosi u nas 45.000 litró w . 
W ykona liśm y go już  w lipcu. 
Sprzedajem y w ięc teraz już 
każdy l i t r  po cenie wyższej,, po 
1,50 zł. Jak m yślicie, ile nam 
daje sama obora miesięcznie?

i  u atol Ryszcznk
— Chyba parę tysięcy.
— Od 16 do 18 tysięcy złotych.

| Nie dość, że w yłącznie z pienię­
dzy za m leko za liczku jem y na­
szych członków, ale jeszcze 
nam  co m iesiąc od 4 do 6 ty ­
sięcy z ło tych zostaje.

Przewodniczący n ie  dodał ty ł-  
! ko, że za tym i osiągnięciami 
I stoi praca Samych spółdzielców, 
i Obbrowęgo W asyniaka, jego 
| czterech pom ocników, praca 
i weterynarza! To wszystko, co 
j złożyło się na wzrost pogłowia,
! na zdrowotność krów , na to, że 
! ju ż  teraz każda z nich daje 
j przeciętnie po 10 litró w  mleka 
dziennie.

Inne życie
C hodzili goście, zaglądali do 

każdego kąta, rozpytyw a li. A 
już  szczególnie S tabryła.

Na swoich 5 ha w  Rzeszow­
skiem gospodarzy nieźle. P o tra fi 
ładne plony osiągać, ze wszyst­
k ich obow iązków wobec pań­
stwa się wyw iązu je . Tu jednak, 
w  Nieczajnie, w idz ia ł co inne­
go. Rozmach, szerokie plany, 
pracę jakąś weselszą, a lżejszą. 
Przecie w szystkim  zaś w y n ik i.

N ie ty lk o  bowiem  hodowli, 
ale i plonów zbóż można N ie­
czajnie pozazdrościć. Pocięte w 
szachownicę dawne zagony w y ­
prasowały się pod trak to ram i. 
566 ha spółdzielczej ziem i zajęły 
kom pleksy jedn o litych  upraw. 
Jak na jda le j idąca pomoc agro­
nomów POM, w łaściw ie  stoso­
wany płodozmian, maszynowa 
uprawa ziem i — to nie ty lko  
ulżenie pracy człowieka. To do­
datkowe tony ziarna, k a rto fli, 
buraków.

Skoczyły urodzaje w  N ieczaj­
nie od r. 1950, k iedy to zaczęli 
pracować wspólnie. Na in d y w i­
dualnym  zb ie ra li średnio po 
14— 15 q zbóż z ha. W  r. 1950 
zebra li ju ż  po 17 q, A  teraz? 
Osiągnęli po 22 q żyta, 24 q 
pszenicy, 23,5 q owsa, 24 q jęcz­
m ienia, 300 q buraków , 130 q 
ziem niaków , 13 q rzepaku. Z ca-

| lego przeszło 500-hektarowegn 
| obszaru.

Chodzi! w ięc S tabryła , badał 
; Czasem obliczał coś w m yśl!,
■ czasem ty lko  k iw a ł ze zrozumie­
niem  głową. Na w łasnym  go-

: spodarstw ie m im o w k ładu  pracy
■ zbiera ł mniejsze, plony.
| Rzucił okiem  na sad (2.500 
i drzewek zasadzili spółdzielcy na 

11 ha), na 4 betonowe, potężne 
: silosy do kiszonki (już kończą 
ich budowę), na przedszkole 

; (aku ra t m a tk i za jrza ły  do dzie 
: ciaków , bo w ró c iły  od buraków  
na przerwę obiadową), tia spół­
dzielcze am bula torium  (co 
czwartek przyjeżdża lekarz).

1 zajrzał do św ie tlicy  (skrom nej, 
ale nowowybudowanej), gdzie 
zaaferowane dziewczątka z 

¡.warkoczykam i ćw iczy ły  jak ie- 
i goś skom plikowanego mazura.

Potem w  drzw iach ch lew n i 
i a iu^o  rozp y tyw a ł o coś M arcza- 
i kową. Podsłuchałem.

—  W y tu  przy świniach?
— A ha ! s

i —  No i ja k  wam  się żyje? 
A le  powiedzcie tak szczerze.

— A  po co kłamać? Dobrze 
żyjem y. Bo co ja  bym  wdowa 
rob iła  na w łasnej gospodarce'.' 
Sama zgryzflta i  tyle. A  tak n ie -

: zle. W  domu mam dw ie krow y, 
w łasną dzia łkę pod ka rto fle , 
ku ry . W  spółdzie ln i w yrob iłam  
w  zeszłym roku 420 dniówek. 
Dostałam  18 q zboża, 1,5 q cu­
k ru , 10 q k a rto f li.  20 q bu ra ­
ków  pastewnych. 2.400 zł w go­
tówce. A ta k i W ojtasz. co to 
p ięciu  od nich do roboty  w y - 

I chodziło, samego zboża chyba 
i z 50 q zabrał do domu.

— A  gdyby tak  zapropono- 
! wano wam  pójść znów na in -  
| dyw iduałne , poszlibyście?

— Wesoły z was chłop. L u - 
1 b icie w idać żartować. Za nic
bym  nie poszła.

A le  S tab ry ła  py ta ł poważnie

W  Kowalewku

Od N ieczajny jest zaledwie 
; pó łto ra  k ilom e tra  do spółdziel-
■ n i produkcyjnej w  Kowalewku. 
' Sanoccy chłopi machnęli ręką

In a  autobus i poszli pieszo wysa- 
i azaną drzewam i drogą. T ak le ­
p ie j jest pola oglądać.

Paweł Pengryn, rzekł do S ta-
b ry ły :

— Może to ty lk o  Nieczajna 
taka dobra. Zobaczymy K ow a- 
lewko.

O bejfze li. Taka sama czyś­
c iu tka  obora, podobnie dobrze 
wypasione krow y. I K ow a lew ko 
ze swoich 268 ha zebrało po 18 
q żyta. 21 q pszenicy, 24,5 q 
jęczm ienia. 21 q owsa. 255 q bu­
raków . 160 q ziem niaków , 11 q 
rzepaku. Rośnie z roku  na rok 
dochód spółdzielni. O ile w  r. 
1950 w yn iós ł on 27.000 zł, to już  
w  r. 1951 — 367.000 zł. W szystko 

, wskazuje na to, że zostaną o- 
sjągnięte i p lanowane tegorocz­
ne 400.000 zł. W skazują na to 
urodzaje, sprzedaż m leka, do­
chód ze spółdzielczej, sk łada ją­
cej się z 16 u li pasieki.

— Tu nawet nie ma nad czym 
się zastanawiać — stary, 70- 
le tn i m agazynier spółdzielni, 
Napierała, p rzyg ładz ił wą^a, 
— Ja za jaśniepańskie j Pol­
ski pracowałem  w  20 m a ją t­
kach, tak mnie gania li. Po w y­
zwolen iu dostałem swa działkę, 
ale ju ż  m nie nie ciągnęła. Za 
trum na  się oglądałem. A teraz? 
Dalibóg, tańczę z dziewucham i 
w ''ś w ie tlic y . Inaczej się ży je  
przy wspólnej robocie. W  domu 
na przyk ład mam 2 krowy, S 
świnie, k ilk a  w ieprzków  już  od­
staw iłem  i dla siebie mam jesz­
cze. A  w  spó łdz ie ln i d n ió w k i 
też idą. bo i moja stara rw ie  
się do pj-acy. Czy jest w ięc nad 
czym się zastanawiać?

W  K ow a lew ku już  się nie za­
stanaw ia ją . skoro n iem al w szy- 

: scy w s tą p ili do spó łdzie ln i. N ie  
zastanaw iają się w N ieczajnie, 
bo poza spółdzie ln ią z całej w s i 
został jeden je dyn y  ku łak.

Ch łop i rzeszowscy może jesz- 
c:e  będą się zastanaw iali, n ie - 
iekko jest przełamać w  sobie sta­
re. A le  w izy ta  u spółdzielców 
poznańskich znacznie przy'śpie- 

j szy ich decyzję wejścia na nową 
drogę. Drogę dobrobytu, radoś­
niejszej pracy, 

i Bo to w łaśnie w idz ie li.
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Czas ludzi -  to cenna rzecz Tydzień na arenie świata
P rzy w ie lk ic h  zadaniach, k tó ­

re  się p ię trzą przed nam i, każ­
da m inu ta  jest droga i m arno­
tra w c y  całych godzin lu dzk ie ­
go czasu w in n i być karan i.

Dnia 28.11.52 r. otrzym ałem  
druczek z jakiegoś urzędu ra ­
diofonicznego by się staw ić w 
ty m  urzędzie, plac M ałachow ­
skiego, w. celu przere jestrow a- 
n ia  dowodu radiofonicznego, w 
ciągu pięciu dn i (następuje po­
ważna groźba).

M n ie  przere jestrow anie n ie­
potrzebne. mogę słuchać op ła­
conego rad ioodb io rn ika  dosko­
nale pod s ta rym  numerem.

Jeżeli to dla d y re k c ji Cen­
tra lnego Urzędu R adio fon ii jest 
konieczne, to  Urząd ten w ip ien 
dokonać tego sam i  pow iado­
m ić  o tym  poszczególnych ra- 
d ioodbiorców  k ró tko : „NuBiei* 
twego dowodu jest obecnie pie 
424031, lecz 21932“ .

Tak pomyślałem, lecz pod 
w p ływ em  groźby, rzucam spie-

[ sznie społeczną pracę i  biegnę 
j się przerejestrować do gmachu 
i M in is t. Poczt i Te legra fów  na 
i pl. Małachowskiego.

Tu po in fo rm ow ano mnie, że 
| takiego przere jestrow ania m o- 
j gę dokonać w  Urzędzie na ul. 
j Nowogrodzkiej.

W ędru ję  pod wskazany adres, 
gdzie urzędniczka sprawnie, w 

i ciągu k ilk u  sekund przerejestro- 
! wa ła m nie  jednym  m achnięciem 
| pióra. Przekreśla stary num er i 
pisze nowy.

Na to, żeby m nie ktoś w yrę - 
; czyi w  przekreślen iu  jednej 
i c y fry  i  napisaniu inne j s trac i- 
| łem 2 godziny czasu.

Jeżeli n ie  m am  ra c ji i osobi­
ste bieganie radioabonenta jest 

| konieczne dla czystości odbioru,
! to dlaczego W arszawski Urząd 
 ̂R adiofoniczny wskazuje b łędny 
i adres i niaraża lu dz i na podw ój­
ną stratę czasu?

LU C JA N  R U D N IC K I 
Warszawa

Wir/,monę pieni«d/e
Od k ilk u  tygodni p rzeprow a­

dza się w ZPB im. R. Luksem ­
burg  rem onty i odświeżanie 
sal.

Po odrestaurowaniu sal oka­
zało się, że dach jest podziu­
raw ion y  i woda zacieka na 
ściany i podłogę, gdzie tworzą 
się duże kałuże.

D ziw nie zaplanował roboty j 
k ie ro w n ik  rem ontu ob. K ło p o -5 
tow sk i, k tó ry  zaczął od m alo­
w an ia  kory ta rz }', później sal na j 
poddaszu, a w  końcu rozpoczął 
rem ont dachu.

Należy zaznaczyć, że pod su­
f i t  sal na poddaszu dano su­
prem ę z tynk iem  i  okazało się j 
po remoncie, że w  jednym  k o ń ­
cu sa lr dach się obniżył. Zapa- :

danie to spowodowały słabe 
zgniłe be lk i w  suficie. Postara­
no się temu zaradzić przez pod^ 
parcie dachu od w ew nątrz sali 
belką jako  fila rem . W drug im  
końcu sali woda cieknie 
n iem iłosiern ie , toteż- sala na­
bra ła  jeszcze gorszego w yg lądu 
niż przed kosztownym  rem on­
tem.

P racow n ików  naszych n u r tu ­
je  jedno pytan ie : czy akc ja  osz­
czędnościowa jest znana k ie ­
ro w n iko w i rem ontu bo jeś li 
n ie — to niech się zapozna z 
nią i skończy z tym  bałaganem 
na wykończa ln i.

W ŁA D Y S Ł A W  B A R D Z K I 
Łódź

W  środę rozpoczęły się I 
w Bundestagu (zachodnio-nie- j 
m ieck im  parlam encie) debaty j 
nad ra ty f ik a c ją  dwóch u k ła ­
dów w o jennych : „uk ład u  ogól­
nego“  i „uk ład u  o europejskie j 
wspólnocie obronne j“ . „Z  okazji  | 
otwarc ia debaty j -  depeszuje i 
z Bonn korespondent francu ­
skie j agencji prasowej „A F P “  j 
— zastosowane zostały w  B u n ­
destagu specjalne środki bez- 
pieczeńśtwa. W arty  u drzw i  
wejściowych i patro le w okó ł i 
gmachu zostały wzmocnione, ! 
a polic ja wyposażona w  s ikaw- \ 
k i  wodne“ .

W szystkie te zarządzenia
świadczą, że Adenauer w ie do- j 
brze, ja k  n ienaw istne są te ! 
uk łady narodow i n iem ieckie­
mu. Naród n iem iecki zdaje so­
bie w  pe łn i sprawę, iż uk łady ! 
wojenne — to uk łady, k tó re  i 
zm ierzają do uw iecznienia 
okupacji N iem iec zachodnich!
przez , wojska im peria lis tów , i 
k tó re  przedłużają rozdarcie 
Niemiec, k tóre prowadzą do I 
odrodzenia rozbójniczego W ehr­
m achtu, k tó re  za cel m ają prze- i 
kształcenie Niem iec zachodnich | 
w  poligon, a ludności zachód- j 
n io -n iem ieck ie j w  mięso a rm a t- j 
nie na służbie im peria lis tów  
am erykańskich.

Zygmunt Rroniarek

\ic  ich nie uratuje
W ie ik ie  zwycięstwo odniesio- I 

ne przez b ra tn i naród Czecho­
s łow acki nad agenturą im pe­
ria lizm u  przez z likw idow an ie  j 
dyw ersy jno  -  szpiegowskiej j 
sza jk i S lansky‘ego i jego w spól­
n ik ó w  jest zwycięstwem  całego | 
obozu pokoju i postęp.u.

Zwycięstw o to jest dowodem : 
wzrasta jącej świadomości i 
czu jności-k lasy robotniczej Cze- f 
chosłowacji. Proces S lansky‘ego 
pokazuje jeszcze raz agentom ; 
i  sługusom podżegaczy w o jen­
nych z W a ll Street i C ity , że j 
n ic  ich nie u ra tu je , ani m il i o - ! 
n y  dolarów, an i lis ia  przebie- j 
głość i  d ługole tn ie  trenow anie j 
się w  zdradzie i podstępie.

Zw ycięstw o Czechosłowackiej 
R e pu b lik i jest i naszym zwy- ; 
cięstwem. bo ja k  w iem y z 
poprzednich procesów w in ­
nych k ra jach  dem okracji lu ­
dowej, sza jk i dyw ersyino-szp ie- 
gowskie w Polsce, R um un ii czy 
też na Węgrzech m ia ły  jedne­
go pana — ka p ita ł USA i wszę­
dzie tak  samo dążyty do ode- j 
b ran ia  w ładzy ludow i tych k ra - ’

Pod ostrym katem

jów , do oderwania ich od ba­
stionu pokoju, ja k im  jest Z w ią ­
zek Radziecki. S zajk i te dążyły 
do zaprzedania narodów w  n ie ­
wolę gadom m iędzynarodowego 
kap ita łu , po to, aby znów w y ­
ciskać z ' k lasy robotniczej ! 
k rw a w y  pot, tuczyć się ich p ra - j 
cą. a w  końcu rzucić" jai^o m ię - | 
so a rm a tn ie  na fron t, w  celu j 
zaspokojenia swoich w ilczych : 
apetytów  w ładania caią ku lą  
ziemską.

Dopóki is tn ie je  otoczenie ka ­
pita lis tyczne, dopóty re k in y  ka ­
pita lis tyczne będą się s tara ły 
odebrać ludow i pracującem u 
władzę, nie przebierając w 
środkach.

Dlatego też m y, wszyscy lu ­
dzie pracy m usim y stale pod­
nosić swoją świadomość i zao­
strzać czujność klasową, aby j 
być przygotow anym  na odpar­
cie im peria lis tycznych zakusów, 
a swoim  zdobyczom zag w a ran -) 
tować niezniszczalną trwałość.

S T A N IS ŁA W  M A R K W A S  
Jednostka W ojskowa

Adenauer napotyka 
na trudności

A denauer nie u k ry w a ł zre­
sztą w  sw ym  expose celów 
uk ładów  w ojennych. O św iad­
czył on z trium fem , że „um o­
w y  aliancko-n iemieckie gwa­
rantu ją , iż nie nastąpi nawrót  
do Poczdamu“ , występując 
szczególnie ostro przeciwko 
usta lonym  w  Poczdamie g ra n i­
com. W  ten sposób Adenauer 
przyznał, że uk łady  bońskie 
w ym ierzone  są przeciw ko k ra ­
jom  obozu pokoju, przeciwko 
naszej niepodległości, że stano­
w ią  one groźbę dla pokoju w  
Europie.

Już pierwsze godziny deba­
ty  w  Bundestagu pokazały w y ­
raźnie, że Adenauer b y n a j­
m nie j nie może liczyć na ła t­
we przeprowadzenie ra ty f i­
kac ji. Pamiętać trzeba, że u k ła ­
dy podpisane Zostały. 26 maja 
i że dopiero teraz, po cztero­
k ro tnym  odkładan iu te rm inu  
udało się Adenauerow i dopro­
wadzić do przeprowadzenia de-

baty. Adenauer lic z y ł na to, że 
uda mu się przeforsować d ru ­
gie i trzecie czytanie u k ła ­
dów w o jennych w  pierwszych 
dniach grudnia. Tymczasem, 
ja k  donosi zachodnio-niem iecka 
agencja D PA, w  w y n ik u  po­
ważnych * wahań i zastrzeżeń 
poszczególnych deputowanych, 
k ie row n icy  p a r ti i CDU i FDP, 
tworzących koa lic ję  rządową, 
postanow ili wypow iedzieć się 
za odroczeniem trzeciego czyta­
nia. a tym  samym i kw estii 
ostatecznej ra ty f ik a c ji,  do po­
łow y stycznia 1.953 r.

W  Bundestagu 
i przed Bundestagiem

„Ł a tw o  zrozumieć decyzje j 
CDU i FDP, jeżeli spojrzy się 
na to co się dzieje przed B u n - i  
destagiem“  — pow iedzia ł jeden j 
z dziennikarzy niem ieckich, j 
Is to tn ie  — przed Bundestagiem 
przez cały czas debaty odbyw a­
ły  s'ę pnteżne dem onstracje lu d - | 
ności. Polic ja Adenauera bru­
ta ln ie  zaatakowała dem onstran­
tów, b ijąc kolbam i i pa łkam i na- : 
w e t kobiety i dziecię W w yn iku  j 

I le j napaści — w ie le  osób zosta- 
I io ciężko rannych.

| A le  pa lk i gumowe nie potrą- \ 
fią  zagłuszyć głosu narodu nie- I 
mieckiego. W Niemczech za­
chodnich . rozw ija  sie potężna , 
akcja protestacyjna. Tysiące l i -  j 

| stów z protestam i nap ływ a ją  do 
: członków Bundestagu. W iele za- j 
I tóg fab ryk  w  Niemczech za- j 
chodnich zagroziło s tra jk iem  w |

| razie ra ty fik a c ji układu. Rów­
nież w ie le osobistości polity.cz- 

i nych potępia zdecydowanie u- 
i k łady wojenne. Tak np. b. prze- 
I wodnicząca CDU (p a rtii Ade- 
| nauera) w  M onach ium  C h a rlo t­
te F leischm ann ośw iadczyła: 
„N ie  wo lno nam spocząć dopóki 

[u k ła d  ogólny nie zostanie oba- 
: lony“ .

Adenauer odroczył debatę, by 
! uśpić czujność mas ludow ych i 
: lep ie j się przygotować do prze- 
| forsowania uk ładów  w  samym 
Bundestagu. A le  szerokie masy 

| narodu niem ieckiego nie chcą 
¡pogodzić się z losem, ja k i im  
j szykuje Adenauer. Szerokie raa- 
i sy narodu niem ieckiego zdecy- 
| dowane są walczyć nieugięcie 
I przeciw ko zbrodniczej, an tyną- 
I rodow ej, antk'pokojowej po lityce

-

Adenauera i  jego szefów z Wa- 
j szyngtonu.

„Groźne konsekwencje“... 
pokoju

.,Am erykańskie m in is terstwo  
; obrony z ulgą przy ję ło  f iasko  
'¡ rozwiązania kwesti i  koreańskie j 
i w  ■ O NZ“ . Taka jest jednom yśl­
na p raw ie  op in ia  w ie lk o k a p ita - 

| '¡stycznej prasy am erykańskie j 
: na tem at debaty w  K o m is ji Po- 
j lityczn e j ONZ. „B a ltim o re  Sun“  
i pisze w prost o „groźnych kon­
sekwencjach“ , ja k ie  przyn ios ło­
by dla am erykańskiego p rogra - 

; mu zbrojeniowego zawieszenie 
: bron i w  K ore i, podkreślając 
; „ogromne korzyści“ , ja k ie  ka p i­
ta lis tom  am erykańskim  daje 
k o n f lik t  w  tym  k ra ju .

Z tego to w łaśnie względu 
K om isja  Polityczna, au tom aty­
czną am erykańska ..większością“  
odrzuciła radziecką rezolucję i 
radzieckie popraw ki do rezolu­
c ji h induskie j, domagające się 
natychmiastowego położenia kre­
su działaniom wojennym w Ko­
rei. Z tego to w łaśnie względu. 
K om isja  Polityczna w ten sam 
sposób przyjęła rezolucje h in ­
duską a w łaśc iw ie  wniesioną 
pod h indusk im  szyldem propo­
zycję am erykańską, zm ierzającą 
do zatrzym ania siłą jeńców stro­
ny ludow ej i do usankcjonowa­
nia dalszego przelewu k rw i w 
Kore i.

A  w ięc — w  K o m is ji P o lity ­
cznej jasno zarysow ały się dwa 
stanow iska: prosta, i  konkre tna 
propozycja przerw ania działań 
w ojennych, wysunię ta przez de­
legację radziecką i m ętnie s fo r7 
m ułowana ale dostatecznie w y ­
raźnie zm ierzająca do p rzew le­
kan ia zbrodniczej w o jny  p ro ­
pozycja h induska vel am erykań­
ska.

Równie jaskraw o wyszła na 
ja w  obłuda delegatów am ery­
kańskiego b loku na tem at re ­
p a tr ia c ji jeńców. A ng ie lsk i m i­
n is te r stanu p. L loyd ośw iadczył i 
np., że w  czasie swej w izy ty  w 
K ore i po łudn iow ej s tw ie rdz ił 
„ iż  jeńcy nie chcą wracać do 
domu“ . .Tak to w  rzeczywistości 
w yg ląda ło  — o tym  pisał m. 
in zacytowany przez m in. W y­
szyńskiego korespondent tygod­
n ika  „S ta r W eekły“  Stevenson, 
k tó ry  tow arzyszył L loydow i w

| jego podróży. W  obozie, o k tó r 
j rym  m ó w ił m in is te r angielski, 
„k ró tk ie  dochodzenie (pisze Ste- 

j venson) pozwalało stipierdzić, że 
| jeńcy głosowali przeciwko po- 
\ w ro to w i wsku tek  gróźb i  pod 
i presją... Sytuacja by ła  iden ty ­
czna w  innych obozach...“ .

Zresztą Sama prasa am ery- 
I kańska dem askuje k łam stw a o 
„dobrow o lne j re p a tr ia c ji“ . Jak 

¡doniosła agencja U n ited  Press, 
i w  ostatn ią sobotę żołdacy ame- 
I rykańscy dokona li now e j m a- 
j sakry rta wyspie Kożedo ran iąc 
32 jeńców  koreańskich, k tórzy  
w y ra z ili wo lę pow ro tu  do o j­
czyzny. Oto ja k  w yg ląda kon- 

I fron tac ja  p ięknych „po ko jo ­
w ych “  słówek delegatów srae- 

| ryka ń sk ie j „w iększości“  — z 
i k rw a w ą  rzeczyw istością w  Ko-; 
rei.

I Debata w  K o m is ji Po lityczne j 
i i odrzucenie propozycji radziec- 
i k ich w ykaza ły  raz jeszcze, że 
Stany Zjednoczone i posłuszni 

j im  wasale nie chcą zakończenia 
w o jny  w  Kore i, że w brew  żąda- 

j niom  m ilion ów  ludz i całego 
| świata, dążą do kontynuow ania 

tej w o jn y  w  in teresie m ilia rd e ­
rów  z W a ll Street.

W S T O L I  C Y
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Radzieccy ut zeslnit y i l  Międzynarodowego honkursu Skrzypcowego
im U ieniau skiego

23.05 z Dworca Głów negro
Sulęcińskic Zakłady Przemy­

słu Terenowego (woj. Zielona 
Góra) od lat nie wiedzą co zro­
bić z całą masą motorów pozo­
stałych z okresu wojennego. 
Jest tego coś za dwieście tysię­
cy złotych.

Zdawać by się mogło, rzecz 
najprostsza — upłynnić. Ale 
sprawa nie jest taka prosta 
W  tym rachunku jest bowiem 
jedna niewiadoma: przedstawi­
ciel ministerstwa

Rok temu Departament Pro­
dukcji Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła zastrzegł 
sobie stanowczo i nieodwoła ln ie 
ostateczna decyzję en do losu 
motorów. Sprzedawać — nie [ 
wolno, przetapiać — również.

W  kwietniu br. przyszedł list 
z Warszawy, że przedstawicie! 
Ministerstwa lada chwila ob.ja- 1

w i się w  Sulęcinie, że już  p ra ­
w ie jest w drodze, aby raz 
wreszcie sprawę de fin ityw n ie  
za ła tw ić, m oto ry  — ja k  to się 
m ów i — up łynn ić.

Przedstaw icie l M in is te rs tw a 
nie t r a f i ł  jeszcze do Sulęcina. 
M o to ry  w dalszym  ciągu b lo ku ­
ją m iejsce w hali. Prostego ra ­
chunku, w  k tó rym  dw ukro tn ie  
występuje pozycja „korzyść“ , nie 
można zamknąć z powodu je d ­
ne j n iew iadom ej: „p rzedstaw i­
c ie l“ .

Rachunek trzeba jednak roz­
wiązać. Pociąg do Sulęcina od­
chodzi z W arszawy z Dworca 
Głównego o godz. 23.95 z prze­
siadką w' Rzepinie. Opóźnienie 
można z góry okreś lić  — lekko 
licząc co na jm n ie j 7 miesięcy.

(w ik)

Radzieccy artyści biorący udzia ł w  I I  M iędzynarodowym Konkurs ie  Skrzypcowym  im. H enry ,  
ka Wieniawskiego. Na zdjęciu stoją od lewej:  Ju l ian  S itkow ieck i,  Ne li i  Szkolnikowa, Olga 

Parchomienko, Igor O jstrach  i Marinę Jaszw il i  T o to  c a f

Związek Radziecki —  
ostoja pokoju

W M oskw ie toczą się obrady 
IV  Wszechz w iązkow ej K on fe ­
ren c ji O brońców Pokoju. P rzy­
b y li na tę kon ferencję  przedsta­
w icie le  całego narodu radziec­
kiego, n a jo fia rn ie js i bo jow nicy 
o pokój. M ó w ił o swym  um iło ­
w aniu pokoju i o swej pracy 
dla pokoju m etalow iec z U ra lu , 
laureat Nagrody S ta linow sk ie j 
N. Sokołow, m ów iła  przew odni­
cząca podmoskiewskiego ko łcho­
zu im. Ćhruśzczowa M aria  Bi e- 
łowa, m ów ił prezes A kadem ii 
A rc h ite k tu ry  ZSRR A. M o rd w i- 
now i pa tria rcha M oskw y i 
Wszechrusi A leksy.

Prof. P ie trow sk i, k tó ry  w yg ło ­
si! g łów ny re fe ra t na kon fe ren­
c ji .rzucił z try b u n y  słowa), k tó ­
re w yraża ją  uczucia całego na­
rodu radzieckiego: „Jednom yśl­
n i e — m ów ił p ro fi P ie trow sk i — 
potępiamy po litykę kół rządzą­
cych Stanów Zjednoczonych, 
W ielk ie j B ry ta n i i  i Francji,

\ zmierzającą do rozpętania no­
wie j - w o jn y  światowej.. . Żądamy  
natychmiastowego zaprzestania 

| działań wo jennych w  Korei... 
Żądamy położenia kresu rem i-  

! l i ta ryżac j i  Niemiec ,i Japon ii—
| Występujemy w  obronie nteza- 
! uzisłości wszystkich narodów “ .

Wśród burzy oklasków  pacia­
ją słowa: „ Domagamy się sta- 

! nowezo, aby jednomyślne żąda-
j nie narodów w  sprawie  zawar- 
¡r ia  Paktu Pokoju zostało w p ro ­
wadzone w  życie“ .

W im ien iu  całego narodu ra ­
dzieckiego, pro f. P ie trow ski 
stw ierdza niezłom ną solidarność 
ze św ia tow ym  ruchem  pokoju: 
„P raw dz iw i obrońcy pokoju we 
wszystkich kra jach  — m ów i — 
w swej szlachetnej walce o po­
kó j i bezpieczeństwo międzyna­
rodowe mogą bezwzględnie le­
czyć na maksymalne poparcie 
narodu radzieckiego".

Słowa te poniosą delegaci ra ­
dzieccy na Kongres Narodów w 
W iedniu, k tó ry  w  dniu 12 g r u d ­
nia rozpoczyna swe obrady. Bę­
dą te słowa otuchą i na tchnie­
niem dla delegatów ze wszyst­
k ich k ra jó w  św iata, k tó rzy  zbio- 
rą się tam , by radzić, nad pokrzy­
żowaniem planów  podżegaczy 
w o jennych, nad utrzym aniem  i 
u trw a len iem  pokoju.

S Y L W E T K A
„IDE A L N EGO D Y P L O M A T Yu

P Stanten G riffis  nie jest 
w  Polsce postacią nieznaną 
W prost przeciwnie — jest on 
figu rą  bardzo znaną, aczkol­
w iek od najgorszej strony. Ja­
ko ambasador Stanów Z jedno­
czonych w Polsce w latach 
1947 — 1948. p. Stanton G riffis  
up raw ia ł, podobnie jak i jego 
poprzednik Bliss-Lane. proce­
der, k tó ry  oficjalnie nazywa s>ę 
dyplom acją. N ieo fic ja ln ie , ale 
za to praw dziw ie, nazywa s:ę 
to działalnością wywiadowczą 
czyli po prostu szpiegostwem

P. Stanton G r if f is  by ł tak z 
ow ej pracy dum ny, że aż napi­
sał książkę o losach swego ży­
wota, pt. „L y in g  in State“ , o 
k tó re j ju ż  wspom inaliśm y w 
„T ryb u n ie  Ludu“ . Nie byłaby ta 
książka może w arta  uwagi, gdy­
by chodziło tu ty lko  o żywot 
p. G r if fis a ; ale jego kariera 
przypom ina do złudzenia k a r ie ­
ry  innych dyp lom atów  Stanów 
Zjednoczonych. W ten sposób 
powstaje coś w rodzaju synte­
tycznej sy lw e tk i am erykańskie­
go dyplom aty.

Sym patie polityczne G riffisa  
b y ły  dość określone i wcześnie 
ukształtowane. Dla H itle ra , o 
k tó rym  w  swej książce pisze, że 
„m iał jeden z najlepszych móz­
gów w Europie“ i dla h it le ry ­
zmu m ia ł n ieu k ryw an y  podziw, 
k tó ry  publicznie okazywał. Tak 
na przyk ład w  okresie przed 
drugą w o jną  św iatową, kiedy 
w  całych Stanach Zjednoczo­
nych op in ia  publiczna protesto-

wała przeciwko h itle row sk im  
organizacjom w USA, p. G r if f is  
w yna ją ł najw iększą salę w No- [ 
wym  Jorku „M adison Squa- ! 

j re G prden“ na zgromadze- 
; nie „Deutsch - Am erikan ischer 

Bund“  o fic ja ln e j agentury h itle - 
| ryzm u w USA. Zebranie to. jak 
! sam na stronie 79, przyznaje | 
i ..odbyło się w  atmosferze par- i 
; tcitagów w Monachium“, 
j

G r if fis  uczynił to w pełni j 
j świadomości, co podkreśla zre- j 

sztą wyraźnie w liście do swej 
j znajomej. „Jestem — pisze na 
; str. 80 — całkowicie odpowie­

dzialny za wszystko co się dzie­
je w Garden, albo też w związ­
ku 7. nim: jestem odpowiedzial­
ny nie tylko wobec moich akcjo- 

i nariuszy... ale i wobec moich 
i własnych poglądów na sprawę 

przyzwoitości — konkretnie — 
i biorę pełną-odpowiedzialność za j 

to, że zezwoliłem na zgromadzę- j 
i nie tzw. „Bundu" w Garden".

Sym patie wobec h itlerow ców  
i szły w parze z wrogością i nie- 
i nawiścią do Zw iązku Radziec- j 
j kiego, do wszystkiego co postę- j 
j powe. Dlatego też. kiedy j 

p. G r if f is  w stąp ił do OSS (ame- 
| rykąńskiego w yw iadu) jego i 
j działalność — o fic ja ln ie  anty- j 
| h itle ro w ska  — w rzeczywistości | 
I m iaia na celu zbieranie in fo r- 
I m acji szpiegowskich o Zw iązku 

Radzieckim. P. G r if f is  k ręc ił się 
przede wszystkim  w Szwecji i 
— ca łkow ic ie  przez h itlerow ców  
kon tro low anej — F in land ii, i 
„Zajęty byłem — pisze na str. I

104 — robotą z lokalnym od­
działem OSS, z wywiadem bry­
tyjskim i ambasadą amerykań­
ską, zbierając informacje o si­
łach zbrojnych Szw'ecji, je j sto­
sunkach z Niemcami i sojuszni­
kami. z Finlandią a PRZEDE  
W S ZY S T K IM  Z ROSJĄ“ (pod­
kreślenie nasze — red.). I to 
wszystko w okresie, kljedy Sta­
ny Zjednoczone by ły  o fic ja ln ie  
sojusznikiem  ZSRR.

K iedy przyjechał do Polski, 
p. G r if f is  nie zrezygnował by­
na jm n ie j ze swej specjalności. 
Jak już pisaliśm y, przyznał on, 
że spełn iał , rolę „ta jnego po­
słańca“ m iędzy w ysok im i do­
s to jn ikam i koście lnym i a Wa­
tykanem . Ze działalność podo­
bną rozw ija ! i ąna innych odcin­
kach — o tym  aż nadto w yraź­
nie świadczy jego działalność w 
zw iązku z k lik ą  M iko ła jczyka.

P. G rif f is  nie uk ryw a  byn a j­
m nie j, że zbrodnicza działalność 
te j k l ik i  cieszyła się jego cał­
kow itą  sym patią a sam M ik o ­
ła jczyk  zna jdow a ł się pod „spe­
c ja lną  opieką“  ambasady am e­
rykańsk ie j. „Był on — pisze na 
str. 171 p, G r if f is  — naszym 
człowiekiem, nasz obowiązek 
był jasny... Nasza odpowiedzial­
ność wobec niego była określo­
na. M Y Ś M Y  Z O R G A N IZO W A ­
L I I P O P IE R A LI JEGO PO­
W RÓT DO PO LSKI...“ (podkre­
ślenie nasze — ’ red.).
• I  tu dochodzim y do sprawy 
k tó ra  by łaby  bardzo zabawna i 
hum orystyczna, gdyby nie łą ­
czyła się z całokszta łtem  a n ty ­

po lskie j działa lności im p e r ia li­
zmu am erykańskiego. Chodzi 
m ianow ic ie  o ucieczkę M ik o ła j­
czyka. k tó rą  G r if f is  osobiście 
zorganizował.

A m erykańsk ie  szczekaczki i 
sam M iko ła jczyk  rozpętały w o­
kó ł tej ucieczki caią kampanię. 
Bez p rzerw y skrzeczały o tym , 

| ja k  to „boha te rsko“  z b rzytw ą 
I i szczotką do zębów przekradał 
! się „M ik "  (pieszczotliwa nazwa 
; nadana przez prasę zachodnią 
i M iko ła jczykow i) przez „zie loną 
| granicę“ , przez puszcze i w erte - 
] py do s tre fy  b ry ty js k ie j N ie ­
miec. On sam w swej książce, 

; w ydanej w  Londyn ie  w  1943 r. 
! cały rozdział pośw ięcił „d ram a­
tycznem u“ opisow i ucieczki. Oto 
k ilk a  ustępów z tego elaboratu: 

i „...Założyłem kapelusz i płaszcz,
; a na to jeszcze wierzchnie okry­
cie... Kapelusz i płaszcz służyły 
mi za przebranie... Do kieszeni 
włożyłem brzytwę, ręcznik, 
krem do golenia, szczotkę, grze­
bień, pieniądze i rewolwer... 
...O świcie 21 października w y­
siadłem z pociągu w Ostrowie i 

| wsiadłem do pociągu do Lesz­
na..........Nas trzech przekradało

! się przez pola, które ciągnęły 
: się przez sześć czy osiem mil 
i wreszcie doszliśmy do drogi, 
j gdzie czekał... jeep... W ciemno­
ści zobaczyłem niemiecki znak 
graniczny... Ubrany w porwane 
ubranie chłopa dojechałem wo­
zem do innej wsi. W dniu 25 

i października... przyjechaliśmy 
i do granicy strefy rosyjskiej i 
brytyjskiej... nasza mała grupa 
szła przez całą noc między kol- 

\ czastymi drutami... nareszcie 
i znalazłem się w strefie b ryty j­
skiej.“

Prawda ja k ie  to romantyczne?
; W rzeczyw istości by ło  o w iele 
i p rośc ie j: A. ja k  — o tym  m ów i

nie k to  in ny  ja k  sam... p. am ba­
sador G riffis , po tw ierdzając w 
pe łn i zeznania angielskiego ka ­
pitana Turnera , k tó ry  M ik o ła j­
czyka z Polski w yw oził.

P. G r if f is  się nie krępu je . P. 
G r if f is  w a li prosto z mostu. I 
pisze w  sw o je j książce (str. 171):

„Pierwszy plan polegał na 
i tym, że miałem wywieźć M i- 
kołajczyka w bagażniku, mego 

\ wielkiego Chrj-slera — choć 
: Mikołajczyk był znacznych roz­
miarów — i pozostawić go na 

; granicy Czechosłowacji. Aie 
I porzuciliśmy ten zamiar, ponie- 
I waż wiązał się on z możliwością 
bezpośredniego skompromitowa- 

! nia amerykańskiego ambasado­
ra. Wobec tego opracowaliśmy 
nowy plan“.

Jak pisze da le j G r if f is  ten no- 
: w y  plan op ie ra ł się na następu­
ją c e j zasadzie: M iko ła jczyk  m ia ł 
być w yw iez iony w  trum n ie  ja ­
ko jeden z żo łn ierzy am erykań- 

! ¿kich, zm arłych w  Polsce w  cza­
sie w o jny. Do .tego celu m iano 

| się posłużyć am erykańską ko ­
m isją  odszukiwania grobów (A - 

| m erican Graves Registra tion 
| Commision) (jeszcze jeden do- 
i wód, do czego używ ają A m ery - 
| kan ie pozornie n iew innych  in -  
j s ty tu c ji). A le  i ten plan odpadł,
| ponieważ M iko ła jczyk  w ostat- 
j n ie j c h w ili z lą k ł się. Szukał on 
bezpieczniejszej drog i i  znalazł 

I ją : załadowany został do ciężą- 
; rowego auta i w ys łany na Wy~ 
i brzeże. „Kiedy nadeszła ciem- 
| ność — pisze G r if f is  (str. 17^) 
i — samochód pomknął w kierun- 
; ku Morza Bałtyckiego... Mik... 
przybył bezpiecznie do Gdyni, 
gdzie umieszczony został w do- 

; mu jednego z moich przyjaciół... 
i Za kwadrans siódma, trzech lu- 
1 dzi — Mikołajczyk, szofer i

W  przyszłym  roku  na S tarym  [ 
i Now ym  Mieście trw ać  będą in ­
tensywne prace przy rekon­
s tru k c ji zabytkow ych budow li. 
Załoga Zjednoczenia BW -3 \ 
(K A M ) w  1953 roku  odbuduje j 
141 starom ie jsk ich ob iektów  o ' 
kubaturze około 134 tysięcy m c- i 
tró w  sześciennych.

M iędzy in n y m i odbudowane i 
zostaną wszystkie kam ien iczk i j

przy ry n k u  Starego M iasta, t>- 
lic y  P iw ne j, W ąski D una j, 
Freta, P iekarsk ie j, Zapiecek, o- 
raz znajdujące się po praw ej 
stronie u licy  M ostowej.

W  odtworzonych zabytkowych 
kam ieniczkach znajdować się 
będą muzea, m ieszkania, sklepy, 
zakłady zbiorowego żywienia' 
i pu nk ty  usługowe.

(kw)

Warszawski za li lad mechanirziiy Yr l 
nlrzymal imię Marceleyo Nowotki

<f) W dn iu 5 bm. załoga W ar- | go, Kasprzaka, Róży Luksem - 
szawskiego Zakładu Mecha-nicz- ! burg i innych z pocztami sztan- 
nego n r 1 przeżywała podniosła | darowym i.
uroczystość przem ianowania j Aby ia k  na jgodn ie j uczcić 
nazwy swego zakładu na Za- : przem ianowanie zakładu, zało- 
k ład M echaniczny im. Marcele- j ga podjęła szereg cennych zo- 
go N ow otki. j bowiązań zespołowych i in d y w i-

W uroczystości wzięła udział | dualnych, które pozwolą pod- 
wdowa po M arce lim  Nowotce, nieść produkcję i zaoszczędzić 
Obecny by ł m in is te r Przemysłu ’ poważne sumy.
Maszynowego—Tokarsk i, przed- : Na zakończenie uroczystości 
staw iciele KC PZPR i KW  j odbyło się odsłonięcie tab licy  
PZPR, zw iązków  zawodowych i ! pamiątkowej ku czci Marcelego 
organizacji społecznych. Przy- ! N ow otki. W okół tab licy delega- 
by ly  rów nież delegacje ro b o tn i- j cje robotnicze złożyły w iązank i 
cze z zakładów: Swierczewskie- ' kwiatów. (PAP)

I I  Z ja zd  Naukowy  
i w ojew

W  dniach 7—8 grudn ia  br. I 
odbędzie się w S to licy I I  Zjazd 
N aukow y Lekarzy w o jęw ódz- i 
tw a  warszawskiego i  m. st. 
W  arszawy.

W pierwszym  dniu obrad 
podsumowane zostaną osiągnię- | 
cia służby zdrow ia w  S to licy i 
w o jew ództw ie  warszaw skim  o- ;

I mój przyjaciel z Gdyni — we- 
! szło na pomost, prowadzący na 

statek i wypiło kawę z kapita- 
; nem... W  kilka  m inut po siód- 
j mej, dwóch ludzi zeszło z pokła­
du. M ikołajczyk pozostał w ka­
binie kapitana a w kilka minut 

j później statek podniósł kotwicę 
i ruszył w stronę Anglii... Robo­
ta była zrobiona...“

Oto i wszystko. N ie żadne 
„przekradan ie  się“ przez granice 

| w „zniszczonym ub ran iu  wie- 
| śniaka“  ale wygodna i bezpiecz- 
! na podróż na sta tku angielskim ,
I k tó ry , ja k  w ie le  podobnych, po- 
j gw a łc ił elem entarne prawa go- 
j ścinności i przepisy obow iązu ją , 
j ce w  naszym k ra ju . No cóż ,,dy„
| p lom acja“  gangsterów.

W chw ili, gdy „ M ik “  p rzy  po- 
| mocy am erykańskiego ambasa­
dora ucieka ł z Polski, musiał 

I być bardzo wdzięczny p. G r if f i -  
sowi za udzie lenie m u ta k 'w y ­
datnej pomocy. A le  czytając o- [ 

jbecpie jego książkę m usi zapew­
ne zgrzytać zębami. Bo G r if f is  

j dokonał rzeczy zdawałoby się i 
] n iem ożliw e j: skom prom itow ał j 
| faceta, którego skom prom itować | 
i nie można — tak bowiem  jest 
i błazeński i zgrany, 
j Sprawa M iko ła jczyka  — to 
| ty lk o  jeden z w ie lu  elem entów 
I an typo lsk ie j roboty  p. G riffisa . 
Będąc ambasadorem w  Polsce.

| podobnie ja k  i na innych stano- 
| wiskaeh, p. G r if f is  na każdym  
polu pokazyw ał, że znakom icie 

j odpowiada w arunkom  rów na- 
| nia, określającego w  m atem a- 
j tyczny sposób am erykańską dy- 
I plomację. Równanie to brzm i: 
j szpiegostwo plus bezczelność ra- 
I zy ignorancja  plus wypchany 
I do la ram i po rtfe l i nóż za pazu- i 
I chą rów na się idea lny ame- i 
| rykań sk i dyplom ata.
I OSA I

Odczyt — „Sztuka 
radziecka w w alce 

pokój“o
W n ie d z ie lę  7 bm . w  K lu b ie  M ię ­

d z y n a ro d o w e j P ra sy  i  K s ią ż k i p rz y  
u l. N o w y  Ś w ia t o g. 16, la u re a t na ­
g ro d y  S ta l in o w s k ie j,  za s łu żo n y  a - 
ty s ta  BS R R , re żyse r te a tru  im . 
M o ssow ie tu  — A le k s a n d e r Szabs 
w y g ło s i re fe ra t na te m a t „S z tu k a  
ra d z ie c k a  w  w a lc e  o p o k ó j“ .

W części k o n c e r to w e j w y s tą p ią  
a rty ś c i te a tru  im . M ossow ie tu .

Z cen tra lnego  oś ro dka
W ra m ach  p ra c y  nad  m a te r ia ła m i [ 

X IX  Z ja z d u  K P Z R  odbędą się  w  [ 
p rz y s z ły m  ty g o d n iu  w  C e n tra ln y m  ! 
O ś ro d ku  S zko le n ia  P a r ty jn e g o  j 
P ZP R . M o k o to w s k a  25. k o n s u lta c je  
zb io ro w e  na te m a t: » .M ięd zyn a rod o ­
w e znaczen ie  X IX  Z ja z d u  K P Z R “ .

S e m in a ria  te  odbędą  się  w  te rm i-  i 
n ach : D la  k ie ro w n ik ó w  s e m in a r ió w  ; 
z w y k ła d o w c a m i p o d s ta w o w y c h  k u r -  i 
sow  p a r ty jn y c h ,  szkó ł p o lity c z n y c h  
i- k ó ł s tu d io w a n ia  ż y c io ry s u  tow . 
S ta lin a  — w  d n iu  10.XII.52 r. — i 
D la  w y k ła d o w c ó w  w ie c z o ro w y c h  ' 
szkó ł p a r ty jn y c h  i d la  k ie ro w n ik ó w  j 
g ru p  sa m oksz ta łce n ia  z K D  Ś ró d ­
m ieśc ie  w  d n iu  11.X I I ,  52 r. D la  k ie ­
ro w n ik ó w  g ru p  sa m o ksz ta łce n ia  z 1

le k a rz y  W arszaw y 
ód z I wa
raz odbędą się posiedzenia na­
ukowe z udzia łem  w yb itnych  
aaukowców-specjalistów .

W  d rug im  dn iu  uczestnicy 
Z jazdu wezmą udzia ł w  poka­
zach k lin icznych, zorganizowa­
nych w  k ilk u  k lin ik a c h  Akade­
m ii Medycznej. (PAP)

Stała komisja 
do spraw nazw ulic
P re z y d iu m  St. R. N . p o w o ła ło  n ie ­

daw n o  s ta łą  k o m is ję , k tó re j  zada­
n ie m  będz ie  p o rz ą d k o w a n ie  nazw  
u lic  w  s to lic y .

W sk ła d  k o m is j i  w esz li p rzed s ta ­
w ic ie le  w y d z ia łu  k u ltu r y ,  w y d z ia łu  
k o m u n ik a c ji  d ro g o w e j ~ o raz  w y ­
d z ia łu  g eo d ezy jnego  i p rz e d s ta w ic ie l 
k o m is j i  k u l t u r y  R ady N a ro d o w e j. 
K o m is ja  p rz y  u s ta la n iu  nazw  u lic  
zasięgać będzie  o p in i i  w y b itn y c h  
h is to ry k ó w  W a rsza w y, (i)

szko le n ia  p a r ty jn e g o
I<D S ta re  M ia s to  — w  d n iu  12.XII.52 
ro k u . — D la  k ie ro w n ik ó w  g ru p  sa­
m o k s z ta łce n ia  z p ozo s ta łych  d z ie ln ic  
i d la  k ie ro w n ik ó w  g ru p  a p a ra tu  
p a r ty jn e g o  —■ w  d n iu  9.X I I . 52 r.

P oczą tek  w s z y s tk ic h  pow yższych  
k o n s u lta c ji — o godz. 17-ej.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  u d z ie ­
lane  będą: z zak resu  H is to r i i  K P Z R
— w e w to r k i  i c z w a r tk i,  godz. 17.00
— 19.00, z za k resu  e k o n o m ii p o l i ­
ty c z n e j — w e  w to r k i  i c z w a r tk i,  
godz. 17.00 — 19.09, z zagadn ień  b u ­
d o w n ic tw a  s o c ja liz m u  w  Polsce — 
w e w to r k i,  godz. 17.00 — 19.00.

K o n s u lta c j i  in d y w id u a ln y c h  u d z ie ­
la ją  a s p ira n c i IK K N .

Jest’szcze o cennik'  cli
Zepsuł się śm ie tn ik  na baza­

rze praskim . Gospodarz — przed, 
s iębiorstwo „Targow iska  i Ha­
le“  zw róciło  się o naprawę do 
Spółdzielni Pracy Usług Slu- 
sarsko-B lacharskich.

Ś m ie tn ik  napraw iano coś 
trzy  dn i po czym przedstaw iono 
rachunek na około 3.500 zło­
tych.

W w yliczen iu  dołączonym do 
rachunku znalazły się tak ie  po­
zycje:
2) przygotowanie przyrządów 
do odkucia śrub do umocowania 
prowadnic w  betonie 2 ludzi 
po 4 -godziny — 8' godzin...

D rzw iczk i rzeczonego śm iet­
n ika pomalowano farbą. nie­
stety, bez zeskrobania z nich 
rdzy, ale <v rachunku jest po­
zycja:

T E A T R Y
P o ls k i — G ośc inne  w y s tę p y  P a ń ­

s tw o w e g o  T e a tru  D ra m a tyczn e g o  
im . M o ssow ie tu . K a m e ra ln y  — 
„ P u łk o w n ik  F oste r p rz y z n a je  się do 
w in y “  — g- 19. L u d o w y  — „T o w a ­
rzysz  z P a ź d z ie rn ik a "  (m o n taż  poe­
ty c k i)  — g. 1-7. „R a d c y  pana ra d c y "
— g. 19.15- N a ro d o w y  — „R e w iz o r "  

g. t9. .N o w y —- „K o n k u r e n c i"  —
g. 19. O pera  „ T r a w ia ta "  — g. 19 
(S am opom oc C h ło p ska  u l. K o p e rn i­
ka 30). P ow szechny — „P a n n a  bez 
posagu“  — g. 19. S y re na  — „W ie lk i  
c y r k “  — g. 19,15. W spó łczesny — 
„D ro g a  do C z a rn o la su “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 19.30. B a j — „K ró lo w a  ś n ie g u "  — 
g. 16.30.

K I N A
M o skw a  — „W ie js k i  le k a rz "  — 

g. 11, 13.15, 15.30. 17.45, 20. P a lla d iu m
— .W ie js k i le k a rz “  — g. 12, 14.15. 
18.30. 18.45, 21. P ra łta  — „K rą ż o w n ik  
W at eg“  — g. 12, 14. 16, 18, 20. S 'ą iK
— „S z k o ta  o b m o w y “  — g- 14. 17, 20 
A t la n t ic  — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu “
— g. 10. 12. 14. 16. 18. 20. P o lo n ia  
„W z d łu ż  A łta ju ,  JCanal W o lg a -D o n "
— g. 13. 18. 19 o raz  „W y s p a  s k a r­
b ó w "  — g. 14, 16. 20. s to l ic a  -  „S a ­
la w a t, w ód z  B a s z k iró w "  — g. 16, 
18, 20. W -Z  — „ K rą ż o w n ik  W a re g “ . 
—’ g. 12, 14. 16, 18. 20. 1 M a j — „U p a ­
dek  B e r l in a "  I I  se ria  — g. 16, 18, 20 
O cho ta  — „S u m ie n ie "  — g. 14. 16, 
18, 20. S y re na  — „S p ie n io n y  n u r t "
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — „ C y w il
na s ta d io n ie "  — g. 14. 16. ¡8. 20.
L o tn ik  — „K u r h a n  M a ła c h o w s k i"  — 
g. 16. 18, 20. O lsz tyn  ( W ło c h y ) .— 
.E xp ress  M o skw a  - Ocean S p o k o j­

n y " .  _  g. 17. 19.
PO RANKI

S yre na  -  „H is io r ia  jed n e go  w y ­
n a la z k u "  — g- 12.

(U w a g a : re p e r tu a r  k tn  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  7 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia d o ­

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00. 
22.55.

6.05 M u z y k a , 7.25 ..Od m e lo d ii do 
m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  R a d io w y . 
8.10 R adz iecka  m u z y k a  f i lm o w a  i 
o p e re tk o w a . 8.28' .,5:0 d la  m ło d o ś c i“ , 
8.58 O d p o w ie dz i F a li 49. 9.10 P oga­
dan ka  d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  
p a r ty jn y c h  i sz k ó ł p o lity c z n y c h . 9.30 
K o n c e r t p o p u la rn y  m u z y k i p o ls k ie j,  
10.05 P o ls k ie  taneczne  m e lo d ie  lu ­
dow e. 10.30 A u d . d la  w o js k a , 11.15 
,.Szadek p rzed  w ie k a m i“  pog. m g r. 
A n to n ie g o  M ączaka  z c y k lu :  .,Z h i-

; IB) Oczyszczenie z rdzy d rzw i- 
; czek górnych szt. 4 z ramą za­
betonowaną. rdzę odbijano 

i przecinakiem  i skrobano szab- 
I rńm, d rzw iczk i dolne dw u- 
! skrzydłowe sztuk 4 z dwoma 
prowadnicam i długości 7 m. b. 

i oczyszczone ja k  górne razem 
| 2 ludzi po 22 godziny — 44 go- 
| dżiny.

Zleceniodawca nie zapłacił 
i rachunku i spowodował kon tro - 
I lę. Rachunek w w yn iku  te j kon ­
tro li obniżono o przeszło ...1200
złotych.

I Na tym  jednak rachunku 
I sprawa się nie kończy. Sw iad- 
■ czy ona. że sprawa cenników  
| w punktach usługowych w  sto- 
! key w n iektórych branżach 
| wymaga poważnego przęanali- 
I zowania.

| s to i i i  rze m io s ła  w P o lsce “ . 11.30 
I K o n c e r t s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , 12.15 
| P rz e rw a , 14.05 A u d . d la  w s i, 15.15 

M e lo d ie  do tańca gra  P o lska  K ape la  
i p d. F. D z ie rż a n o w s k ie g o , 15.45 
i W szechn ica  R ad iow a  — k u rs  w s tę p - 
j n y , 16.20- ..Ś p ie w a m y  p ie śn i i p io -  
j s e n k i“  aud. sł. m uz. w  o p r. E d w a r-  
| da O le a rc z y k a . 16.40 ..O c e ra m ice  
i o g n io trw a łe j“ , re p o rta ż  K . K ie n ie -  
! w ieża , 17.00 ..P ieśń o w ro g u  k la s o - 
i w y m “  •— w ie rsze  B. B re c h ta . , ,L i lo  
I H e rm a n “  — poe m a t F r. W o lfa , 17.30

M u z y k a . 18.00 R e tra n s m is ja  z TT 
| dnu« F h m in a c ii M ię d z y n a ro d o w e g o  
1 K ą B i<u rsu  S k rz y p c o w e g o  im : H. 
i w b jp ia w s k le g o  w  P o zn a n iu , 18.30 
| S o ruw o zd am e  d ź w ię k o w e  ze Z ja z d u  
| T P P R . 19.00 O ra  O rk . T aneczna  P.R .
! Htd \ .  J ? ny C a im e ra - 10.30 Z agadka  
I ’ te ra c k a  w  o p r. ra d io w y m  i re ż y -  

se rV . z  K o p a l k i.  20.30 W ia do - 
| m ości sp o rto w e , 20.35 P io tr  C z a j- J  k o w s k i . .C z e re w ic z k i“  — ope ra  w 
I 7 0,1 a k ta c h . 23.20 W ią zan ka  m e !o - 
| do

Program II — na fali 367 m.
P to g ra m  d n ia  6.55, W ia do m o śc i 

: 6.00, 7.00. 8.00, 12.04. 17.00, 21.00. 23.50.
6.05 M u z y k a , 7.05 K a le n d a rz  R a- 

| d i o w y . 7.10 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ ,
; 8.20 M u z y k a . 8.35 W szechnica  F a d io -  
l wa — k u rs  I I ,  8.55 U tw o ry  M o za rta ,
| 9.?5 W ieś ta ń c z y  i śp iew a. 9.40 A u d . 
i d la ' dz ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , 

9.55 S k rz y n k a  ogó lna  P. R. w  o p r, 
T . K rz e m ie n ia , 10.10 Poezja  i m u z y - 

j ka, 10.40 ..P o w ie trz n a  tu ry s ty k a '*  
j pog. r. K ę d z ie rs k ie g o  z c y k lu :  ,.N o - 
! w ości te ch n iczn e  i n a u k o w e “ , * 10.50 

R ob o tn icze  Z e sp o ły  Ś w ie tlic o w e  
pvzed m ik ro fo n e m  P. R. n . io  .,5:0 
d la  m ło d o ś c i“ . 11.40 S k rz y n k a  W sze­
c h n ic y  , R a d io w e j. 12.15 P o ra n e k  
■vm ‘\  W w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j 
p. R. p.d. A . R ez le ra , 13.15 A u d y c ja  
l ite ra c k a . 13.30 M a k a ró w : ..S łonecz­
na d ro g a “  S u ita  w  w y k . O rk . i C hó ­
ru  R ozg ł. Łódzkie1  P. R. p .d . A . 
T a rs k ie g o . 14.10 W a rsza w sk i T y g o d ­
n ik  D ź w ię k o w y , 14.25 K o n c e r t  ż y ­
czeń. 14.10 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i w  w y k .  s o lis tó w  ra ­
d z ie c k ic h , 16.45 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 17.15 K o n c e r t  O rk . R ozgł. W ro ­
c ła w s k ie j P. R. p .d . T . S e re d y ń - 
sk iego . 17.55 C h w ila  p o e z ji, 18.00 
,.M iło ś ć  nad  A m u -D a r ią “  s łuch . J. 
O ry g o lu n a s a  i J. G ło w a c k ie g o , 19.00 
R ep o rta ż  d ź w ię k o w y  z m ię d z y p a ń ­
s tw o w e g o  m eczu b o k s e rs k ie g o  P o l­
ska  — F in la n d ia , 19.30 M e lo d ie  
taneczne  w  w y k o n a n iu  Ze sp o łu  
In s tr . p.d. J. H a ra ld a . 20 00 T ra n ­
sm is ja  z TIT d n ia  E l im in a c j i  M ię d z y -  
n a ro d o w . K o n k u rs u  S k rz y p c o w e g o  
im . H. W ie n ia w s k ie g o  w  P o zn a n iu , 
20.30. ..Na fa li h u m o ru  i s a ty r y “ , 
21.30 M u z y k a  ta neczna , 22.00 W iad . 
s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 22.40 W ie ­
czo rna  se renada, 23.10 P o p u la rn y  
k o n c e r t s y m fo n ic z n y .

A B 1 2

S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w #  
Z a k ł. G ra f. i  W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o

3B-2808I


